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Krabów 9 kwietnia
K ażde z trzech mocarstw, które się oka  

żują spraw ie polskiej przyjazne, to jest któ­
re m ogą coś dla P olsk i u czyn ić, na innej 
staw ia zasadzie zm ianę stosunków  tera­
źniejszych , a  ta odm ienność m ogłaby się 
stać dla sprawy polskiej w ielce  szkodliw ą, 
a naw et zgu b ną, gdyby bieg w ypadków  i 
w ytrw ałość kraju prow adzącego wojnę już 
trzeci m iesią c , nie b y ły  regulatoram i tej 
dyplom atycznej interw encyi. H istorya tej in- 
terw encyi już kilka liczy  epok. Jedna z nich 
poprzestaw ała na u lepszeniach i reformach, 
druga przedstaw ia powrót do stanu rzeczy  
z r. 1815, trzecia nie określa  czego chce, 
jak  gdyby czek a ła , by w ypadki sam e stały  
się w yrazem  żąd ać. Tak się też dzieje. P o ­
w stanie szerząc się w  prow ineye zaboru ro­
syjsk iego zaprzeczyło  rozdziałow i, jaki rok 
1815 stw orzył między jednem i a drugiemi w o ­
jew ództw am i. N iechaj gabinety używ ają tra 
ktatów w iedeńskich za punkt w yjścia  dla  
sw ojego dyplom atycznego działania: dzia­
łaniu  wojennem u nie stoi to na zaw adzie, 
ani też P o lsk a  wojująca nie odpycha sta­
rań przyjaznych m ocarstw , choćby te nie 
dościga ły  życzeń  kraju. Zresztą sam  gabi­
net petersburski nie dozw oli trzem m ocar­
stwom  trzym ać się stale w ytkniętego pro- 
gram atu, bo nie przychylił się dotąd do 
traktowania z niemi na um ówionej podsta­
w ie , ani też nie u ła tw ił im przyjęcia ta­
kow ej.

Polityka Anglii w  spraw ie polskiej w yra­
źnie oznaczoną została  w  nocie z dnia 2 
m a rca , którą wczoraj w dzienniku naszym  
zam ieściliśm y. Lord Russell chce w  tej no­
c ie  więcej dla formy niż w rzeczyw istości 
uczynić zadosyć zadaniu gabinetu sw ego, 
a oraz pokazać, że  A nglia in ieyatyw ę w zię­
ła  w  spraw ie polskiej. Co do reszty, um y­
w a  sobie ręce: zrobił s w o je , a dalej niech  
się dzieje co  chce. Lord Palm erston w  po­
dróży swojej po S zk ocyi jawniej to jeszcze  
w yp ow ied zia ł w  przem ów ieniach sw oich o -  
biadow ych, niż lord R ussel w  dyplom aty­
cznych notach. Anglia niem a nic do zy sk a ­
nia na P o ls c e , ani też już się dziś nie oba­
w ia, aby Rosya m ogła  interesom jej na 
W schodzie zagrozić. W ojna w schodnia pod­
k opała  R o sy ę ,'{a obecne pow stanie d a ło  po­
znać jej słabość. Anglia w ięc m oże spokojnie  
przyglądać się w a lce  m iędzy R osyą a P o l­
s k ą , tak jak  spokojnie przygląda się od lat 
dwóch w ojnie am erykańskiej, ani się sam a 
do niej m iesza jąc, ani kom uś trzeciemu  
m ieszać 6ię w  nią pozwalając. N eutralność  
jest wyborną dla niej w y m ó w k ą , i korzy­
sta z niej, ilekroć się to z jej interesami 
zgadza.

C ale inne jest położenie Francyi i Austryi. 
R la tego to p. Józef Tański w  wybornej 
broszurze swej p. n. „Appel de la Pologne 
« 1’Autriche et a la France” w ydanej temi cza­
sy , nie zajmuje s.ę bynajmniej A n g lią , lecz  
jedynie Austryą i F ran cyą , usiłując wyka­
zać, że dobro tych państw  nietylko każe  
im działać w spólnie w  sprawie p o lsk ie j, 
ale zarazem , że nie d ozw oli im poprzestać 
na p o łow icznych  środkach. K ilka o tej bro­

szurze słów  da poznać jej w ażność i trafność 
uw ag w niej zawartych.

W  pierw szym  rozdziale m ów i p. Tański
0 polityce rosy jsk iej, która się zasad za ła  na 
osłabianiu Austryi stanow iącej tamę przew agi 
rosyjskiej na W schodzie. M ikołaj odstąpił 
od tej zasady pomimo przestróg Paskiew i- 
cza; a  zatrwożony marą rew olucy i pow sze­
chnej, poszed ł w  pom oc Austryi przeciw  W ę­
grom. Odtąd jednak zm ieniły się rzeczy. N a ­
przeciw  rew olucyi zachodniej postaw iono  
panslaw izm  i przezeń R osya  nurtuje Austryę
1 staw ia zaporę szerzeniu się cyw ilizacyi 
europejskiej na W schodzie. P o lska  atoli by­
ła  dotąd najm ocniejszą zaw adą tej polityce  
rosyjskiej. D zieck o  cyw ilizacyi zachodniej, 
w ystaw ioną zaw sze b y ła  i jest na ca łą  
n atarczyw ość M osk w y, a  ponieważ nie 
ch cia ła  stać się przednią strażą panslaw i- 
zm u, lubo jej przyrzekano pod opieką Ro- 
syi odzyskanie prowincyj straconych na za ­
chodzie, to jest aby je  zdobyła  nie d la sie­
bie lecz dla Rosyi, zatem przeznaczono ją 
na zagładę. K onw encya pruska m iała u ła ­
tw ić to dzieło.

R ozdział drugi broszury jest krótkim hi­
storycznym  poglądem ; w  trzecim w skazuje 
autor politykę Prus, które pod op ieką ca­
ratu zap an ow ać chcą w  środkowej Europie 
i ow ład nąć N iem cy. Prusy potrzebow ały do 
tego celu sw ego  albo Francyi albo Rosyi; 
wybrały' ostatnią. Chociaż P o lsk a  b y ła  ogni­
w em  łączącem  trzy państw a rozbiorow e, 
w szelako  przyjaźń ich nie m ogła  być w ie ­
czn otrw ałą , a m usiała upaść, odkąd Austrya  
nie chcia ła  p ozw olić , aby Iłosya  szerzyła  
się na W schód, Prusy zaś w  N iem czech, gdy 
jej sam ej zostaw iły  oba te państw a m ożność 
szukania w ynagrodzeń w e  W łoszech lub na 
Francyi.

R osya po w o jn ie  w ło s k ie j  o tw a rc ie j z a ­
m ierzyła w ystąpić z planam i sw em i pan- 
slaw istycznem i, budując takow e na upadku  
Austryi. W ielopolsk i m iał posłu żyć do u czy­
n ienia Polski narzędziem  tej polityki. Ze­
słan ie do W arszaw y W . Ks. Konstantego, 
nadanie naw et synow i jego im ienia W acła­
w a, nieznanego w R osyi a używ anego w  
słow iańszczyzn ie zachodniej,, umizgi do s ło ­
w ian austryackich, na leża ły  do sprężyn dzia­
łan ia  przeciw  Austryi. R ów nocześnie Prusy  
polityką sw oją w  N iem czech p odk op yw ały  
znaczenie Austryi, P o lsk a  stanęła  przeciw  
temu działaniu Rosyi, i tylko P olska m oże 
nadal w strzym yw ać R osyę. A by do tego je ­
dnak b y ła  zd o ln ą , potrzeba aby sta ła  się 
silną i potężną.

R osya, dow odzi autor w  piątym rozdziale, 
jeśli nie znajdzie przeszkody ze  strony P o l­
ski, zdolną będzie w  kilku dniach rzucić 
się na którykolw iek  punkt Europy. Z naby­
tków  cyw ilizacy i przysw oiła ona sobie te 
tylko, które do jej militarnych planów  służą: 
koleje żelazne, telegrafy, broń dalekonośną, 
a zresztą pełni ona dalej m isyę barbarzyń­
ską tatarskich poprzedników sw oich , po któ­
rych odziedziczyła  chęć mordów, łu p ów  i po­
żogi, a  w ogóle żądzę n iszczenia. Skoncentro­
w aw szy z jedynow ładztw em  politycznem  tak­
że religijne, a po zniesieniu pańszczyzny  
zn iw eczyw szy  w p ły w  posiadaczy  ziem i, Car

stał się dziś w yłącznym  i nieograniczonym  
panem w szystkich s ił państwa.

Skróciła  się, m ów i p. Tański w  osta­
tnim rozdziale broszury, linia obronna E u­
ropy przez upadek Polski. P rzen iosła  się 
ona z nad Dunaju i Cisy, gdzie się broniono 
p ółk siężycow i, nad W isłę. T w ierdze w  P o l­
sce  nietylko Polakom  zagrażają, lecz  i ca ­
łej Europie, a pierw sza Austrya b yłab y w y ­
staw ioną na napad Rosyi.

Autor ostrzega w ięc Austryę, że  jeżeli nie 
w eźm ie szczerze w  obronę sw oją sprawy  
polskiej, jeśli nie p rzyłoży się do odbudo­
wania P o lsk i w ielk iej i n iep od leg łej, wtedy 
spotkać ją m oże los, od którego P o lska  do 
tąd ją  ochraniała staw iając opór pokusom  
panslawizm u. Autor w reszcie m alując w  ży ­
w ych  barwach przyszłość P o lsk i z pom ocą  
Austryi i Francyi powstałej, natrąca z lek ­
ka naw et o sekundogeniturze.

D zienniki zagraniczne m ówiąc o  broszu  
rze p. Tańskiego, p o czy ta ły  ją za  w yraz  
rozleglejszyeh sfer, a  nie za  płód w yłączn ie  
osobistych uczuć i przekonań. My nie w ie ­
my, jak  d a lece  jest to prawdą, lecz stosun­
ki p. Tańskiego z sferami rządow em i w e  
F rancyi sięgają daw niejszych już czasów.

KORESPONDENCYA CZASU.

K ielce  28 marca.

Przesłaco do JW. Administratora dyeeesyi kra- 
kowsko-kieieckiej (ks. biskupa Majerczaka) nastę­
pną prośbę, którą wam jako dtść ważny dokument 
komunikuję :

„Do Jego Ekscellencyi Jaśnie Wielmożnego B i­
skupa Jerychońskiego, Administratora Dyecezyi kra­
kowsko kieleckiej w Kielcach. Ranni z wojska na­
rodowego n a  p o lu  boju pod Szańcem .

„Niżej podpisani, ująwszy za broń dla wywal- 
czoaia najświętszych praw Narodu naszego, byli 
tego pizekonsnig, iż mają? przed sobą wroga na 
szej ziemi wojskowo uorgaaizjwanego, reprezentu 
jącego siłę narodu liczącego się do Indów euro­
pejskich,— poszanowauemi będą przez toż wojsko 
dowedzone obecnie przez Jego Cosarzewiczowską 
Wysokość W. ks. Konstantego brata cesarza ro 
syjakiego ostateczne przynajmniej prawa ludzko­
ści,— tem zaś bardziej, iż przez pisma publiczne 
w Królestwie Kongresowem wychodzące ogloszo- 
uem było:

„Z j prosto nitsienio pomocy religijnej lab le­
karskiej osobom rannym, jako będące ze stro 
„ny duchownych i lekarzy spdcieniem obowiąz­
k ó w  ich powołauia, jest przez rząd dozwolo- 
„uem.“
„W dniu atoli 19 marca r. b. śp. ksiądz Antoni 

Majewski zakonu 0 0 .  Reformatów, dowiedziawszy 
się o toczącym się boju między oddziałem wojska 
narodowego zostającego pod osobistem dowództwem 
dyktatora Langiewicza a wojakami rosyjskiemi 
dowodzocemi w Królestwie Kongresowem przez 
Jego WjBokość Cesarzewicsa rosyjskiego Konstan­
tego brata cesarza, przybył z klasztoru Stobnickie- 
go, celem niesienia ostatecznej posługi religijnej 
rannym tak wojska naszego narodowego, jak ró­
wnież i katolikom mcgący® się znajdować w woj­
sku rosyjskiem — a dia okazania, że wcale do 
stron wojujących nie należy, w komżę i stulę u 
brany, rannym i konającym świątobliwej ptsługi 
w udzielaniu N*jŚAiętszych Sakramettów mimo 
gradu kul z największem poświęceniem dopeł 
niał,— od wojowników zaś cesarsko rosyjskich w 
godzinę już po skończonym boju, właśnie słucha­
jąc spowiedzi ranionego, spisami i strzałami za

mordowany został, a następnie ciało tego świąto­
bliwego zskonnika kapłana prze* tychże wojowni 
ków z przybranymi wspólnikami, z szat zakonnych 
i obuwia obdarte i na pastwę przypadłości pozo­
stawione zostało. Oceai&jąe dz siaj to msj szczytnie) 
sza poświęcenie ssę i śmieić męczeńską temu świą­
tobliwemu kapłanowi przez barbarzyńców zadaną, 
aie możemy inaczej uwaź.ć, jak że podub.ło się 
Bogu powiększyć osobą jego liczbę męczenników 
z tego zakonu pomordowanych przy pelaieuiu re­
ligijnych obowiązków, a których część niegdyś 
przez pogaństwo japońskie umęczoną, Stulica ś. za 
doi naszych w liczb,e świętych fańskich umie 
ściła.

„Gdy nie wiadomo kiedy Bóg dozwoli nam lub 
braci naszej bój tea rozpaczliwie zaczęty dokonać, 
a jako prawi katolicy wierząc, iż „kto z Cbrystu 
sam umiera, wespół też z Chrystusem żyć będzie" 
(śty Paweł do Rsym. VI. 8.) udajemy s.ę do Jego 
Ekscellencyi jako pasterza tej d; eeezyi, aby ze 
stanowiska na jakiem Jaśnie Wielmożny Pan po 
stawiony jesttś, raczył udać się do dowódzcy owych 
wojowników rosyjskich i namiestuiczo rządzącego 
w Królestwie Jego Cesarzewiczowskiej Wysokości 
W. ks. Konstantego brata cesarza rosyjskiego, iż 
&y: gdy niecenia pożogi, dobijanie rannych braci 
naszych, a nawet zabijanie zupełnie nie mieszają- 
ych się do boju spokojnych mieszkańców, przez 

toż wojsko rosyjskie jest praktykowauem, iżby 
przynajmniej dozwulocem było kapłanom niesienie 
posługi religijnej konającym na placu boju!!.. Dziś 
bowiem, będąc sami świadkami umęczenia w go­
dzinę już po skończonej walce świątobliwego ka­
płana przy dysponoweniu rannego (potem również 
zamordowanego), po ogłoszeniu nawet przez orga­
na urzędowe wyżej powołanego postanowienia, i 
znając nadto słynną na cały świat subordynacyą 
w wojsku rosyjskiem, przypuszczać nie możemy, 
aby postanowienia powyższe z góry wydane przed 
miesiącem dopiero, było temuż wojsku ogłoszonem, 
ale raczej za tendencyjną po dziennikach publika 
ćyą uwzżaćby je należało.

„Gd, by zaś Wasza Eiscollencya nie mógł tego 
uzyskać n osoby może niechcącej pojąć czem jest 
dla u mii rającego katolika ostatnia posługa religij­
na, jako będącej wiary schyzaiatyckiej,—bo nawet 
mądrość Stolicy Apostolskiej przewidując ile to 
m ote wyniknąć upadku dia wiary świętej z po­
dobnego obecnemu położenia Królestwa, bullą 
świętą zabroniła nawet uznawać i przyjmować 
innowiercę za króla polskiego: (Quod tam in 
praesens quam in futurum  nemo imquam agnos- 
catur in Regem Poloniae nisi fuerit vere Ca- 
tholicus. Bulla Ojca śgo Syxtusa V. Pastoralis no­
stra solicitudo), — upraszamy najmocniej Waszej 
Ekscellencyi i jako katolicy najgoręcej wzywamy 
imieniem uaszem i braci naszych wałczących lub 
walczyć mających, aby Jaśnie Wielmożny Pan ra­
czył się udać drogą jaką uznasz za najwłaściwszą 
do podnóżka ‘Stolicy św. pewni będąc, iż Jego 
Świątobliwość Ojciec śty nieopuści najgorętszych 
błagań caszycb, i wdaniem się Swojem naprowa­
dzi ton rząd innowierczy na drogę słusznego po- 
miarkowacis, aby kapłani, słudzy ołtarz? śgo, do­
pełniając acz najważniejszej dla umierającego ka­
tolika posługi, nie byli z umysłu, jak powyższy 
przykłsd dowodzi męczeńsko mordowani, a nastę 
pnie, katolicy tej ostatniej religijnej posługi nie 
byli przez to w wojsku naszem pozbawieni. Dnia 
23 marca 1863.

(Następuje szesnaście podpisów).

Z  O lkuskiego 8 kwietnia.

W Wielką niedzielę (5 t. m.), po utsrczce pod 
Szklarami (w pobliżu grsnicy ces. anstryackiej mię­
dzy komorami Szyce i Niesnłowice o 1 % mili od 
Olkusza) moskale cofnąwszy się ctanęli po poludn u 
5 t. no. obozem pod Racławicami (ohuskie i, któ 
re należy cdrói<-‘ć od sławnych bitwą za Kościn 
szki Racławic w Miechowskimi P. R. Cz.) Kil­
kunastu dragonów z obozu moakiawskiego przy 
było do pobliskiej wsi Gorenice i zażądali owsa i 
siana, które im natychmiast wydane zostały, a za

j które nic nie zapłacili. Następnie dragoni ci udali 
się do dworu, pod pretekstem że chcą ssuksć po­
wstańców i broni, a tymczasem zamiast szukać za­
częli rabować. Kazali gobie otwierać kufry, szafki 
i spiżarnię i zabierać wszystko co tyl&o
zabrać mogl1. Wszystko to działo się w obec wła­
ściciela a dziedzic i wsi, który zagrożony przemocą 

pierać się rabunkowi niemógl. Z.brali w szytkę
bieliznę, sukn e, nieco srebra, w^pdi ar k, wino 
i wódsę, porozrzucali i potłukli witle rzeczy, oraz 
Ś ł i j c o c i  Gdy zapakowali zrab iwaue rzeczy, do- 
oywszy szabel rzocili się ku dziedzicowi, a wach­
mistrz najpierwszy, wołając aby dawał dzięgi (pie- 
uiądze), gdyż inaczej go zaoiją i poczęli grozić 
dobyttmi pałaszami. WLścic.el otworzył biórko, 
wskazał gdzie są pieniądze, a gdy te zabrali, roz­
gniewani, że było mało, zaczęli wLściciela Ryć i 
znów z paLszami przyskoczywszy, grozili że go 
w kawałki porąbią. Wachmistrz chciał mu nawet 
zadać ciós pałaszem w głowę, gdy właściciel za­
wołał, że więcej pieniędzy w domu niema, ale każe 
przynieść co się należy z karczmy za sprzedane 
truaki. Lecz i ztamtąd przyniesione kilka rubli, 
nie zaspokoiły rabudów, nie zaspokoiły ich także 
kilka rubli danych przez obecnego wójta gminy i 
znów z pałaszami rzucili się ku właścicielowi i by­
liby go zarąbali, gdyby Opatrzność nie zeBłała ko­
zaka dającego znak trwogi i wzywającego drago­
nów do jak najszybszego powrotu do obozu z po­
woda wieś i, że powstańcy ukajali się bliżej. Dra­
goni przeto zabrawszy zrabowane rzeczy, uciekli 
do obozu. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W iedeń 8 kwietnia. W wczorajszym prze­
glądzie politycznym podaliśmy treść artykułu, w 
którym Presse kreśli najnowszy zwrot w zachowa­
niu się RoByi względem Polski, a tem samem i 
względem mocarst ł  zachodaicb. Dziś przytaczamy 
ten artykuł, który brzmi j ik  następuje:

„Najświeższe wiadomości z Petersburga i War­
szawy zdolne są bardzo roicsarować tych, którzy 
nie zachwiali się d tąd w zaufaniu w wspaniało­
myślne i reformatorskie chęci cesarza Aleksandra. 
Według wszelkich oznak nastąpił rot w najwyż­
szych kołach rosyjskiego rządu; jednak zwrot nie 
po myśli mocarstw zachodnich, któryby przynaj­
mniej w jakiejś cząstce uwzględniał uprawnione 
życzenia i żądania Polaków, jeno zwrot w duchu 
Mikołaja I, powrót do owego barbarzyńskiego sy­
stemu gwałtów, w obce którego nawet występo­
wanie W. ks. Konstantego i margr. Wielopolskie­
go stanowiło postęp, a pomimo drakońskich środ­
ków miało jeszcze pozór pewnych reform. Długo 
się namyślano w Petersburgu, zanim powzięto po­
stanowienie; a jeśli co, to pewna, ża prędkości nie 
można zarzucić rządowi rosyjskiemu. 22go będzie 
trzy miesiące, jak zaczęło się sreżyć powstanie, a 
w przeciągu tego czasu nie brakło zapewne gabi­
netowi petersburg8kiemu rad życzliwych. Wszel­
kim wstawieniom się europejskich gabinetów od­
powiadano w Petersburgu, że Rosya po stłumieniu 
powstania wystąpi pojednawczo i nada Polakom 
dostateczne ustępstwa. Dy> lomacya rosyjska roz­
wijała w Wiedniu, Paryżu i Londynie czyn­
ność nadzwyczajną, a posłowie jej robili jak naj­
piękniejsze obietnice. Wszystkie te usiłowania 
zmierzały tylko do przeszkodzenia wspólnemu wy­
stąpieniu mocarstw, do zniweczenia skutecznej dy­
plomatycznej akcyi. Ale zaledwie w Petersburgu 
nowzięto jaką taką pewność, że Austrya nie opu­
ści dotychczasowego swego stanowiska, a że An­
glia nie myśli dalej popierać not, któreby nie od- 
uiotły skutku, wreszcie zaś że gabinet tuileryjski 
chcciażby chciał czynnie wystąp:ć, zostanie sam 
bez podarcia, a nawet że w takim razie Rosya ma 
widoki być zasłoniętą przez Prusy i Aastryą: za­
raz w Petersburgu zrzucają maskę układów i od­
słaniają przed Europą z .ane niezmienione tatarskie 
oblicze.

„Niepodobieństwem jest bowiem, zrozumieć ius- 
cz*j najświeższych wiadomości petersburgskich. 
Zamianowanie jenerała Berga ad latus W. księciu 
dawno już było w planie i odroczono je tylko do 
tego czasu ponieważ w Petersburgu mniemano, że 
rncżua się jeszcze obawiać z ego vrażenia, które
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K IL K A  R Y S Ó W  Z ŻYCIA  
A. Mickiewicza.

(A. M. Sa vie et sa croyance p. Edmond Fontille 
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Mickiewicz widział z bliska niektórych książąt 
Z rodziny Bonapartycb, i uw ażał ich za n a jb a r­
dziej zbliżonych do sfery jeniuszu napoleońskie 
go. Podczas swojej pierwszej podróży po Niem­
czech. Szwajcaryi, W łoszech uczęszczał na salony 
królowej Hortensyi, i ciągle zostawał w sym paty­
cznym stosunku z królem Hieronimem Napoleo- 
nem i księżną Bacciochi. Aby czynny m iał stosu- 
uek z księciem  Ludwikiem  Napoleonem, niew ia­
domo m i; lubo wiem że przyszłość jego przeczu- 
W£“ - Oto dw a zdarzenia potw ierdzające to.

W  pierwszych latach pobytu Mickiewicza w P a ­
ryżu, pewien Polak przybyły z Genewy, opowia­
dał mu że na biesiadzie wyprawionej przez emi­
grantów  dla Ludw ika Napoleona, gdy wzniesiono 
kielichy na cześć przyszłego Cesarza Francuzów, 
K siąże odpowiedział ze wzruszeniem zdradzają- 
cem jego widoki. „Tem zaś mocniej zdziwiło nas 
to wzruszenie Księcia —  dodał ów Polak — że 
zdrowie, na  które odpowiedział, było z naszej 
strony prostą tylko grzecznością...."

Mickiewicz mu na to : „Biorąc rzeczy głębiej i 
poważniej, powinniście byli uczuć, że ta  am bieya 
Księcia w cale je s t słuszna, i że prędzej później 
spełni się z woli Bożej."

Podczas kiedy Książe zostawał więziony w tw ier­
dzy Ham, Mickiewicz mówił księciu C zartory­
skiem u: „Dobrzebyś zrobił książę, gdybyś chciał 
skorzystać z względów jak ie  masz u Ludw ika 
F ilipa  i wyrobił sobie pozwolenie udania się do 
Ham dla złożenia hołdu więźniowi. Przyjdzie czas 
że Książe przypom niałby sobie ten k rok; a  tak 
byłaby to usługa oddana Polsce..."

Mówią, że Tow iański kom unikując się z duchem 
Napoleona I  wie tajem nicze jego dzieje. Niewiem 
jed n ak  czy przez Towiańskiego, czy sam przez 
się dowiedział się był Mickiewicz nader wielu 
szczegółów dotąd nikomu nieznanych z życia Na­
poleona  Criterium jego  na którem  opierał sąd
swój o ludziach mieściło się w uczuciu napoleoń- 
skiem. „Tylko przez miłość ja k ą  m ają dla Napo­
leona — m aw iał on —  mogliby Francuzi przyjść 
do pojm owania sercem i głow ą Boga i Cbrystu 
sa .“ M awiał on jeszcze: „Francuzi tylko przez 
Napoleona znajdują się bliższymi Boga niż inni 
ludzie. Napoleon podniósł Francuzów  do tej w y­
sokości duchowej, do jakiej napróżno filozofia 
niem iecka chciałaby dźwignąć swoich adeptów."

, Podczas jego przechadzek, zdarzało mu się 
nieraz, p rze(i lutym 1848 r. rozm aw iać o Napo­
leonie z chłopami, z wyrobnikami i żołnierzami 
spotykanym i na  d m k a  „Nieznajdziesz ani jedne­
go prawdziwego F rancuza — m awiał on w racając 
do domu któryby nie chwycił za oręż na  ha­
sło dane przez którego z członków rodziny napo­
leońskiej. Czy podobna aby ja k a  stara  dynastya 
mogła na długo utrzym ać się w tym kraju, gdzie

tylko imie jednego Napoleona je s t znanem, ko- 
chanem  i czczonem ?"

XIX.

Żaden cudzoziemiec niepotrafił tak  dobrze od 
gadnąć ducha Francyi ja k  Mickiewicz. Żyjąc od­
osobniony od stronnictw  politycznych, wolny od 
przesądów, oceniał ludzi naszych i rzeczy z za­
dziw iającą przenikliwością. Znachodził on w sercu 
swojem, tym  przybytku pięknoty, sprawiedliwości 
i praw dy, uczucia sympatyczne dla bohatyrów i 
wielkich mężów Francyi, niewchodząc pod jak im  
stali sztandarem .

„Niemogę wstrzym ać się od łez — mówił mi — 
ilekroć czytam opis śmierci Joanny d ’Arc, zgonu 
Ludw ika XVI, nieszczęść Delfina i cierpień Na­
poleona na wyspie ś. Heleny-“

Rzecz niezaw odna iż po rewolucyi lutowej ża­
den z francuzkich ludzi politycznych niepojął z p raw ­
dziwej strony nowego położenia. W obec tego lu­
du, co bez przygotow ania się został wyborcą, co 
może niespodziewanie pobudzony był do życia 
politycznego, jedni umieli oprzeć się sile złego, 
grom adząc się za plecyma wielkiego imienia m a­
jącego ich zasłaniać, drudzy skorzystali z tej pię­
knej sposobności, robiąc próbę in anima vili ze 
swoich idei, doktryn i teoryi. Jeden  Mickiewicz 
jasno  zrozumiał położenie; pojął on że stronni­
ctwa m ające za sobą tylko inteligencyę i naukę ab­
strakcyjną, m uszą byc pokonane zdrowym rozsąd­
kiem i zapałem  klas pracujących. W idział to 
i rozumiał, ponieważ żył w duchu i czynie z lu­
dem, a  nie w krainie abstrakcyi. „W ierzę że 
W Pan kochasz lud — mówił on do jednego de­
m okraty w żółtych rękaw iczkach — ale lud nie

zna ciebie; nigdy n ieży łeśjego  życiem moralnem, 
duchowem. Masz pretensyę uczyć go, wychowywać. 
Jakąż  to n au k f zaszczepisz m u ?  Jak iej nauczysz 
go m oralności? Twoi a  nauka zrobiłaby go mate- 
ryalistą — nic bowiem niewiesz o rzeczach za- 
zienrdiaeh; moralność tw oja stoczy go ja k  robak, 
bo j e s t 'Bezbożną... Lud je s t  w ierzącym  —  a  W Pan 
jesteś skeptykiem ."

D la tych powodów niewątpił on nigdy o osta- 
tecznem zwycięztwie w ybrańca ludu. W liście pi­
sanym  do mnie z Fontainebleau (26 lipca 1851) 
napotykam  te w y razy : „Nietracę nadziei że przy j­
dzie chwila w której naczelnik waszego narodu 
uczuje potrzebę wznieść się m yślą ku wyższym 
światom. Niewiadomo mi azali ta  chwila je s t 
bliską." *)

Na dniu 2 grudnia  w sam ym  początku sław ne­
go coup d’Etat, k iedy wzburzone stronnictwa szu­
kając sposobów rozpoczęcia w alki, usiłowały lud 
pociągnąć, jeden  z emigrantów, H enryk Służalski 
przełożony nad  w arsztatam i drogi żelaznej w P a ­
ryżu, przyszedł do M ickiewicza aby mu oznajm ić: 
„Wielu wyrobników  w naszej fabryce pyta mię o 
„radę; co mam im odpow iedzieć?"

*) Mówił on na swojej lekcyi z d. 28 maja 1844 
r . : „W czem ten dar, to usposobienie do wchodzenia 
wewnątrz nas samych, mogą nam dopomódz na dro­
dze naszych spraw ziemskich?... Cóż to są te chwile 
natchnień? Są to podniesienia się ducha do krainy 
wyższej. Jeżeli bowiem nagle czujemy się być napeł­
nieni mocą nieznaną, jakiej nieotrzymujemy żadnym 
zwykłym sposobem, niemamy w powszednim stanie, 
moc ta musi pochodzić z krainy niewidomej i niety­
kalnej." Książe prezydent w yrzekł: Moc pochodząca 
z Boga.

—  „Powiedz im — odparł Mickiewicz — niech 
zdadzą wszystko na  zbawcę Francyi."

W kilka dni potem doniesiono mu, że nazwisko 
jego znajduje się na spisie osób przeznaczonych 
na wysianie do K asenny, obok nazw isk Micheleta 
i Quineta.

„P iękna nagroda! — mówiono mu — piękna 
wdzięczność za szerzenie idei napoleońskiej, i o- 
świadczenie się wszędzie i w każdej okoliczności 
z sym patyą dla rodziny N apoleona..."

— „Być może —  odpowiadał Mickiewicz —  że 
ręka  jak iegoś nieznanego mi n ieprzjjaciela  nie- 
mogącego straw ić lekcyj moich w- kolegium  fran- 
cuzkiem, a służącego księciu prezydentow i z tem 
samem poświęceniem się co i Ludw ikow i F ilipo­
wi, zapisała mię w rejestr nieszczęśliwych wy- 
g n a^ i-w , wywiezionych lnh deportow anych. . . . 
Niezmieni to jed n ak  mego sposobu myślenia. Nig­
dy nieprzestanę w i d z i e ć  w tem  co robi naczelnik 
państwa zbawienia F rancy^ j zaczynającego się 
je j od rodzen ia ; na okręcie któryby mię wiózł do 
Kayenny, starałbym się przekonać nieszczęśliwych 
towarzyszów o słuszności kary  ja k a  spadla na 
rewolucyjnych w ichrzycieli, i wzbudzić w nich 
skruchę i opamiętanie się z niesprawiedliwych u- 
przedzeń."

Kiedy ukazał się w  Monitorze dekret ogłaszają­
cy zniesienie katedry  literatur słowiańskich w k o ­
legium francuzkiem , odszczepieńcy wielkiego stron­
nictwa^ porządku, z którymi nigdy niemógł się po­
rozumieć, usiłowali wciągnąć go do swojej m izer­
nej opozycyi; mógłbym naw et wymienić tu  na­
czelników stronnictw zwyciężonych którzy sp ie­
szyli do niego z kondolencyami. Z drugiej strony 
chwycono za tę  sposobność aby go w yrw ać z j e ­
go „urojeń napoleońskich."
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sprawi to zamianowanie w Paryża i Londynie. Źe 
nominacya ta władnie co nastąpiła a z nią zara­
żam i ukaz ogłaszający janerała Berga alter ego 
W. ku. Konstantego, dowodzi to tyiko tego, że 
w Pttersbnrgn znikły obawy. Uwaźsją się więc 
za pewnych siebie, a wkrótce usłyszymy, że W. fes. 
K oistanty złożył swe namiestnictwo, a jenerał Berg 
wszelką cywilną i wojenną władzę w swem ręku 
połączywszy, wziął się do uspakajania Polski w 
styla Śuwarowa lab Alby. Nic tak łatwo znajdzie 
się sprawa trudniejsza, ale równie nie tak łatwo 
nastręcza która tyle zmian, co sprawa polska; jeśli 
więc rząd rosyjski l.czy dziś na nieudolność mo­
carstw zgodzenia się na pewny plan względem 
traktowania -tej sprawy, to właśnie dzisiejsze jego 
postępowanie wywołać może polityczne konstela- 
c y e , jakie dotychczas Eosya szczęśliwie ominąć 
umiała. Byłoby to szaleństwom, gdyby gabinet ro- 
Hyjski bszwarunbowo spu zczal się na przypadko­
wość przymieria z głów nenii mocaislwami niemie 
ckiemi, a ufny wstały związek La nowo powsiającegó 
świętego przymierza :a ją ł w ibecA oglii, a szcze 
góluiej w obec Francyi wyzywające stazowisko.

„Tymczasem musiano w Petersburgu odebrać bar 
dzo dobre wiadomości z Wiednia i Bsrlica, gdyż 
adres szlachty p.Ursburgskiej do cesarza Aleksan 
drs, widocznie na zamówienie napisany jako pier 
wsze wyzwai ie mocaistw zachodnich, dó życzenia 
nic nie pozostawię. SzLchta gabernij petersburę- 
skich wyraża w tym adresie bcl-ść i oburzenie 
i  powodu jreteusyj do ojcow izoy Rosyi Wywcła- 
nycb przez polski rozrmhy. Adrts mówi o ^pro­
jektach przeciw całości rosyjskiego państwa" i 
przyrzeka, że szlachta wraz z wszystkiemi klasa­
mi nie zlęknie się żadnego wysilenia ani żadnej 
cfizry „w obronie dzisiejszych granic cesarstwa". 
L tcz któż dotychczas zagroził cahśoi rosyjskiego 
państwa, kto zagroził „ojcowiźnie" Rosyi? Cóż u- 
prawnia szlachtę peteisbnrgską do wyrtżznia po­
dobnych obaw? No'.y augielskie przesłane do Pe­
tersburga domrgają się tylko' rJo rm  i amnestyij 
noty francuskie nie posunęły się do tej chwili da 
lej w swych ż.daniacb, gdyż p. DrouyndeLhuyS 
stanowczo dalekim jest cd propozycyi odbudowa 
nia niepodl glości Królestwa Polskiego. Czy może 
powstanie polskie przybiera rozmiary zagrażające 
całości Rosyi? Nie, nic podobnego dotąd nie za 
szło; ale bardzo to na rękę pelersburgskiemu ga­
binetowi, że może zmyślić przed Europą doniesie 
nie o trosklic.cm usposobienia najznsczniej spółe 
cznej warstwy w Rosyi, sżeby tylko c ćdz pro 
wadź ć dalej dotychczasowo gospodarstwo w Pol­
sce i odeprzeć w sposób leiw zględny każde do 
maganie się mocarstw na korzyść Polski jako za 
m ath na ojcowiznę świętej Rosyi. Ale właśnie ta 
okoliczność, że adres szlachty gubernii Petersburg 
sinej urzędowym jest wzorem dla inny.h gube.nlj 
i żc carowi nadarza się iposobność pizez pochwa­
lenie podobnych mauifcstacyj nadać protestowi ro 
syjskiego rządu przeciw } rzyjaznemu d li Polaków 
usposobieniu zachuduicj Europy charakter wyzy­
wający, objawia zupełnie wyraźnie zwrot w naj­
wyższych kołach j.ctersburgskich, a zarazem na­
raża na niebezpieczeństwo Bytuacyą, która pomim 
trwania powstania polskiego nieco była spokoj 
niejszą.

Byłoby to pierwsze pul liczne wyzwanie, na któ 
re nie odpowiedziałaby Napoleońska Franeya, je ­
śliby udała, że nie czuje żądła, htórenr zamierz: 
ją  nkłuć adr<.s szlachty petersburskiej; a jeśli prócz 
tego sprawdzi się jeszcze wiadomość, że nadeszła 
do Paryża rosyjska nota, w skutek której Cesar. 
Fraucazów prawic ob.aził wchodzącego doń ani 
ba8adora rosyjskiego, naówczas nie daekim  od 
prawdy będzie nasz onegdajszy beri ński teli gran 
przypuszczający mcżaość zupełnego zerwania mię 
dzy Paryż ;m a Petersburgiem. A jeśli sądzimy, ż> 
będzie to dla CcBarza Francuzów bardzo trndnert 
zapuszczać się samemu bez sprzymierzeńców v 
wynibLści otwartego zerwania z Rosyą, a przy 
tem w odpowiedni sposób popierać sprawę polską 
przecież jest jeszcze coś takiego, co dlań jest je 
szcze daleko tredniejszem, jeżeli t ia  całkiem nie 
pcćobnem, to jest milczące przyjęcie rosyjskirg 
wyzywania. Książę Napoleon może zniewagi księ­
cia Aumsle i margr. Zygmunta Wiclopolakieg< 
schować i udawać jakby nic znpeł.ie nie zaszh ; 
bo jego honor nie jest honorem Francyi. Ale Na­
poleon III, który za dynastyą i tron odpowiad i 
musi, wyzwania nie może zostawić bez odpowie 
dzi. W tern tkwi według naszego zdania niebcz 
pieczeństwo zagrażające sytuacji, a nikt nie nuż 
zmierzyć następstw tak napiętych stosunków.

Ale jakiego rodzaju stanowisko ma zająć Au 
strya na ptzypadtk podobnej sy tuacji?  Dokąd po 
lityka n jp o L tń ik a  starać się będzie o załatwienie 
kwestyi polskiej bez zawikłauia niemieckiej, do­
kąd Franeya nie zagraża ziemi niemieckiej, doląi 
pozostaje dla Austryi i Prus jedna tylko droga— 
polityka najwyraźniejszej neutralności. P td  tskiem 
tylko przypuszczeniem możemy zrozumieć dotycb 
czasowo zachowanie się Austryi; a że Prusy nic

„Skończyło się już na zawsze — mówiono doń, 
z przyszłością sprawy polskiej we Francyi . . . 
Caryzm rozpostarł się na brzegach Sekw any; 
Kayenna to francuska Syberya; co się zaś Polski 
tyczy nigdy nawet imie je j niębędzie wspomnione 
w urzędowym języku." **)

— „Dzięki Bogu i duchowi opiekuńczemu F ran­
cyi — odpowiadał na to Mickiewicz — niebędą 
się o moje uszy obijać gadaniny retorów o Pol 
see, ani imie jej posłuży pewnym ludziom za śro 
dek groźby . . .  Od tej chwili zaczynam mieć na 
dzieję że Franeya zrobi coś dla naszej Ojczy 
zn y ! . .  .“

Nieporozumienie zaszłe między Francyą a Ro 
syą, a właściwie owa wojna wschodnia, której 
miał paść ofiarą, napawała go radością, aczkol­
wiek wcale się niespodziewał aby ztąd mogły 
wypaść dla Polski bezpośrednie korzyści.

YVtenczas to uniesiony zwycięstwami Francuzów, 
napisał po łacinie odę dedykowaną Cesarzowi Na­
poleonowi pod tytułem: In  Bomarsundum captum. 
którą tu przytaczam:

Qualis fugacem quum Amphitrionius 
C'acum insequutus, belluae in occiput 
Rupes ruens, fumosque et ignes 
Guttur in horrisonum retundens,

Auguste Caesar, te auspice, Gallicus 
Ursam Bootae victor adoriens,

**) Dzisiejsza chwila przekonywa jak mylne były 
obawy przeciwników Ludwika Napoleona; nigdy bo­
wiem sprawa Polski od r. 1812 niestała jeszcze tak 
wysoko, jak dzisiaj.

skompromitują porywczo tej neutralności na ko­
rzyść Rosyi, za to nam ręczy wprawdzie nie duch 
\  Bismarka, jeno duch pruskiego ludu i pruskie 
usposobienie lękające się każdego stanowczego 
kroku. Inaczej miałyby się rzeczy, gdyby w Pa­
ryżu chciano nad Renem oswobadzać Polskę, je 
da&k przypisujemy Cesarzowi francuskiemu za nad 
to wiele rozwagi, jakżeby miał wszystko stawiać na 
kartę, i wywołać przeeiw^sebie koalicję , którejby 
podołać nie potrafił."

Vaterland powątpiewa o jakichkolwiek konce- 
jyach rządu rosyjskiego dla Polski. Poczem pisze 
dalej ten dziennik: Dla tego widzimy, że niebez­
pieczeństwo, które tkwi w kwestyi polskiej, co- 
dzień bardziej się wzmaga, a to tem bardziej, że 
jesteśmy przekonani, iż Napoleon III kwestyi tej 
więcej nie opuści, i że właśnie ta sprawa sprowa­
dziła zupełną zmianę w toku polityki francuskiej 
i europejskiej. Artykuł o zewnętrznej polityce ce 
sarstwa zawarty w najświeższym zeszycie Revue 
Contemporaine, a napisany przez p. Boinvilliers, 
izefa sekcji w Radzie Stanu, wyraża bezwątpienia 
myśl Cesarza dowodząc, „jak to Cesarz Napoleon 
od wstąpienia na tron ciągle Btarał się o sprawie­
dliwe załatwienie naglących europejskich kwtslyj, 
jakto zawsze poprzód wyczerpywał wszelkie środ­
ki pokojowe, zanim postanowił chwycić za broń, 
i jak  żadna kwestya, której się tylko ją ł nie 
została nie załatwioną", w końcu zaś wyraźnie za 
powiada, że polska Bprawa nie pozostanie bez za 
latwienia.

Królestwo Polskie.
Korespondent ze Skalmierzyc, miasteczka leżą­

cego już po pruskiej stronie niedaleko Kalisza, 
pisze do Breslauer Ztg, co następuje w liście z 4 
kwietnia:

„Granica od dzisiaj rana zamkniętą jest zupeł 
nie i ma pozostać zamkniętą przez całe święta. 
W SijSiedniem mieście Kaliszu panuje wielkie 
wzburzenie, a cała załoga rosyjska, która od wczc- 
rej jest bardzo wzmocniona, (albowiem stoi w Ka­
liszu: trzy szwadrony huzarów, trzy szwadrony 
kozaków, cztery bataliony piechoty i 20 dzid ) o-j 
boiuje na placach. Działa są zaprzągnięte, a przy 
każdej rogatce fctoi dwio armaty. Z przcdsięaz ę 
temi temi środkami, które mają związek z pegło 
ską iż powstańcy z kilku stron idą na Ksiltaz, 
nastąpiły równocześnie śrooki z praskiej strony; 
gdyż wczoraj wieczór przybyła tu kompania pie­
choty pruskiej, która natychmiast rozpoczęła patro 
Lwanie. Droga od tutejszego urzędu cłowego do 
rosyjskiej rcg. tki jest obstawiona kilkoma poste­
runkami. W Kaliszu wczoraj zabronił rząd odpra­
wiać mszy pasterskiej i koś fioły o 6tćj godzinie' 
wieczór zostały zamknięte i przez wojsko strzeżone."

„P. S. W taj chwili dowiaduję się że powstańcy 
znajdują się najmniej o sześć mil od Kalisza."

— luny korespondent do tegcż dziennika pisze 
z Katowic co następuje:

„Uizędnicy kclei żelaznej i komory Sosno we z oraz 
ich rodziny mieszkają tn jeszcze, chociaż od kilka 
doi 200 żołnierzy rosyjskich stoi w Sosnowcu; 
lecz właśnie z tego poweda obawiają się tam udać, 
gdyż nikt tym żołnierzem nie ufa; a chociażby 
eficer chciił nawet ludzko postępować, nie zdoła 
swej woli przeprowadzić. Wkrótce po przybycia 
wojska rosyjskiego do Sosnowca, jeden z żołnie 
rzy udał się do kasy na stacji kolei żelaznej i ią  
dał, aby dano po trzy rr. każdemu żołnierzowi. 
Wkrótce przed kasę przybył major dowedzący i 
zapytał się żołnierza co tn robi, na co żołnierz 
odpowiedział, że „patroluje" i odszed spokojnie. 
W pierwsze święto Wielkiej nocy, które Polacy 
lobią w cichości w gronie swych rodzin przepę­
dzać, wszyscy urzędnicy z Sosnowca przybyli do 
Kat wic, g d j t  wojsko rosyjskie gotiwalo się d< 
walki, a odesławszy swoje b gaże do Katowić 
pod straż pińskiego wojska i stało pod broń przez 
noc całą.

„Oficerowie sami uskarżają się na bezkarność i 
rozpuszczenie żołnierzy. W pobliskiem miasteczku 
wzięli Ro&yanio pięciu Bpohojnych i żonatych oby 
* steli, pod pozorem, iż sprzyjają powstaniu i u 
prowadzono ich ped eskortą wojskową dziecięcia 
żołtierzy i dwóch jnnkrów. Pierwszego i drngicgc 
dnia szło jakotafeo, lecz trzeciego żołnierze cśsisd  
czyli, że nie pójdą dr lej, że należy bnatowników 
aa miejscu zabić, a grcżbę swoją wkiótce wczyn 
zmienili. Żaden z tych żołnierzy nio zcst li uka­
rany."

— W National Ztg czytamy następującą kore 
-pondencyę z Warszawy:

„Zwykła kwesta w wielki tydzień wy pi dla w 
■ym roku bardio olfifie na jeden z instytutów. 
Mówią, iż zebrano do 100,000 rs. Instytutem tym 
jsst powstanie, a kwesta ma być obiócona na mie­
szkańców kraju w biedzie będących. (Doniesienie 
jsstpoczęści dennncyacyą nieudowodnkną. P.R.Cz ).

„Święcone obchodzono wedłog zwyczaju, zaprci 
sztni byli w tym toku ubożsi, mi.nowicie rzemk-

Spelaea lustrat, caedibus tot 
Innumerabilibnsque furtis

Obscena; quo nunc advolant undique 
Gentes latronis funere sospites,
Svecusque, Fennique et Polonus,
Quisque suas sibi res petundo;

Rati tuum illum, romulea manu,
Dirum superbis Caesarem avunculnm, 
Auguste, jam  per te, secundo 
Cum imperio miseris reduci.

Uczeni Francuzi, a między innymi akademik 
Sainte-Beuve chwalili ten utwór dla jego horacyu- 
szowskich przymiotów.

(Dokończenie nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.

g - i r a k ó w .  Po tutejszych księgarniach widzimy 
wystawione w pięknych drzeworytach sceny z o 
b-icncgo powstania w Królestwie polakiem. Są to 
ozd bce c dbicia z zagranicznych illustracyj. Zoać 
tu wpływ fotografii, która podając artyścio dokła­
dny mŁteryał, nie pozwala mu już płodzić dziwo 
lągów f  ntazyi. W artoby postarać się jeszcze o 
drzeworyty z lllustracyi francuskiej i tym sjłoao 
bem utworzyć album przedstawiające rozmaitość 
scen i typów taj wejny. s* acm

— W druk troi Czasu wyszły Wieczory pod L i 
pą  w powiększenim i poprs,wnem wydaniu; tu­

ślnicy, do bogatszych i znów obchodzono ncztę 
zbratania. Ci, którzy dzisiaj wspólnie j dli, będą 
może jutro wspólnie walczyć. Walka nie jest by­
najmniej skończoną i przyznaję, że w ostatnich 
koresptndeney&ch pomyliłem się co do wniosków. 
Powstanie wypoczywa, aby się silniej rozwinąć. 
Podczas świąt miałem sposobność widzieć kilkn 
młodzieńców urlopowanych z obozu powstańczego 
i z rozmowy z nimi powziąłem przekonanie, iż 
winniśmy się przygotowywać na groźne wypadki."

— W jednem z dzienników polskich w Prusach 
wychodzących, czytamy następujący list z ziemi 
Michałowskiej z 29go marca:

„Od dwóch miesięcy oddychamy zaledwie nad 
granicą Kongresówki pod zarządem wojskowo po­
licyjnym. Nie ma prawie Polaka obywatela w po­
wiecie brodnickim, a jest ich kilkudziesięciu, u któ 
regoby nie przetrząśnięto domu szukając broni lub 
powstańców. Są domy które w ten sposób po 
kilka razy uawiedziouo. W samem mieście Bro- 
daice, liczącem niespełna 4000 mieszkańców, zro 
biono w przeciąga k lka dni z jakie 20 rewizyi. 
Dó jakiego stopnia się posuwa podejrzliwość na­
szego laudrata, znanego p. Junga, dowodzi iż zna­
lezione przy rewizyi u p. sędziego Łyskowskiego 
weksle członków Towarzystwa pożyczkowego po­
czytywał za wykezy płaconego zaciągom'powstań­
czym żołdu przyobleczone w niewinne szaty we 
kslowe!

„Uwięziono także w powiecie wiele osób, bądź 
obywateli miejskich, bądź wiejskich, bądź wy­
chodźców i to zwykle pod najbłachszemi pozorami. 
Pierwsi wszyscy puszczeni, dwaj obywatele wiejs­
cy wszelako tylko za stawieniem kaucyi po 5000 
tal. Całćm ich przewinieniem, iż oddawali broń 
domową wybierającym się do Polski. Wychodźców 
bądź z Francyi lab Kongresówki przybyłych, bądź 
cd dawniejszych czasów u nas przebywających, sie­
dzi w więzieniach brodnickich około 30. Część ich 
była sądowi do badań kryminalnych oddaną. Ani 
sąd ani prokurator nie mogli w nich winy wyna­
leźć. lana część znajduje się od kilku tygodai po 
prostu w policyjnem więzieniu p. landrata bez wy­
roku sądowego. Wszyscy, którzy dotąd siedzą, 
zagrożeni wydaniem do Polski wedle właucych 
słów p. landrata, wyczekującego li odpowiedniego 
oddziała rosyjskiego nad granicą, o jaki teraz tru­
dne*, bo moskale w środku kraju mocno zaprzą 
tnięci. Udano s;ę w tych dniach z prośbą do po­
słów polskich w Berlinie, by p. ministra Bpraw 
wewnętrznych co do zamiaru p. landrata zainter 
polowano, być może pogróżka wydania nieszczę­
śliwych więźniów w ręce Moskali jest li puszczo 
nym postrachem lub prostą przechwałką.

„W samym powiecie brodnickim liczymy okoli 
4000 wojska. Tysiączna część jego ulotniła się; 
czterech bowiem szeregowców, pomiędzy nimi dftócb 
strzelców z kontygiensu stojącego w Drużynzct 
zbiegło do Kongresówki w celu połączenia się z 
powstańcami, o których teraz nad granicą nie ła 
t so, oddziały bowiem Zameczka i Padlewskiegt 
odstąpiły od granicy pruskiej, cofając się w głąb 
kraju. Jeden z zbiegłych strzelców pruskich joż 
podobno powrócił.

„Konwencja prusko-rosyjska, jak u nas, kwituie 
po dawnemu. Z kompanii strzelców pruskich, sto­
jącej we wsi Jastiżębiu tu l nad granicą polską, 
wyruszył 26go marca oddział z 14 ludzi się skł.v 
dający pod dowództwem porucznika v. BUlow przez 
Dzierzno pruskie około godziny lOej przed polu 
dniem do Polski w zamiarze patrolowania lub też 
cdssukania zdenuncyowanych powstańców. Oddział 
ten doszedł az de wsi Michałki w Królestwie Pól- 
tkiem przeszło milę od granicy pruskiej oddalonej. 
Chcąc z góry zapobiećfz wszelkim zachciankom za 
przeczenia temu faktowi, podaję na dowód jeg> 
świadków; p. Wybickiego, właściciela Dzierrua pru­
skiego, rztżnika Rosenau z Brodnicy, kowala Wolf* 
z Dzicrzn?. Poświadczyć go może sam wójt z gmi­
ny i właściciel Dzierzna polskiego w Królestwie 
Polakiem; p. Alfons Czapski. Jaki skutek wyprawa 
p. porucznika BUlowa miała, nie wiadomo."

— Korespondent z Warszawy do jednego z dzien­
ników wielko-polskich pisze co następuje:

„ Warszawa 3 kwietnia. Co się tyczy ogólnego 
usposobienia umysłów, to zapewnić możm?, że po 
stanowienie zrzucenia z siebie niewoli choćby z po 
niesieniem nrjw iększjcb ofiar, coritz więcej kraj 
ogarnia, a tem samem powstaniu coraz więcej no­
wych żywiołów przybywa. Klęska w ostatnim dzie­
siątku dni marcowych poniesiona, śladu żadaeg 
na umysłach nie zostawiła. Rzec możoa, że pow­
stanie, jak nowożytny Anteusz, ilekroć na ziemię 
powalone, z większemi silami się rrywa. Ta dziel 
ność ducha zastanawiająca jest nawet dla tych, 
którzy poprzednio najwięcej nań liczyli, zastana 
wiającą tem bardziej, że nadzieja interwencji co­
raz mniej w rachubę wchodzi, a tem samem pow­
stanie li tylko ca własne ogląda się siły.

Nowy rząd narodowy przestał już być obja­
wem jednego tylko stronnictwa, dzisiaj składa s:ę 
on z ludzi wszelkich itronnictw narodowych, i d*

dzież: Powstanie to Polsce p. Monhlembarta w pol­
skim przekładzie.

— W upłyuionym miesiącu donos l:śmy o zgo­
nie FeliYss Sbtw ińikiego prof, uniwersytetu; teraz 
podaj siny wiadomość o jego życia i prac&ch nau 
koz"ycb. Urodz i się op z Kazimierza i Franciszki 
z Duaiców Brzezińskiej małżonków, d. 17go maj 
1788 wo wsi Borowy w Galicji. Nauki poezątto 
we pobierał w Jaśle, gpnaazytlao w Tarnow.e, a 
skadcmiekie we Lwowie r  potsai w Krakowi* 
w k!órem‘o ostatniem mieście poświęcał się umie 
jętnościom matematycznym i prawnym do r. 1809. 
W tymżo szmym roku rozpoczął zawód publiczoj 
w s:kolo przygłównej krakowskiej i odtąd rozpi - 
czyna się szereg prac tego niezmordowanego pro 
f  s ,ra. W r. 1811 wydawszy dwie rozprawy: De 
risectione ctijuscunque anguli i o Historyi prawa 

natury i systematach różnych je j pisarzdw , otrzy 
mał stopień Dra filozofii. Poczem zaraz powołau> 
został do Szkcły głównej na profesora Prawa na 
tury. W następnym rokn był joż zwyczajnym pro 
f.sorem Prawa natury i Ekonomii politycznej. 
W rok później t. j. 1813 r. wydał Prawo natury 
prywatne podług Zeilera. W r. 1814 został patro 
nem przy trybunale cywilaym departamentu kre- 
kowskiego. W r. 1815 otrzymał rt >pieó Dra Prs- 
wa i wydał Źródła spokojnoSci duszy; Rozprawy o 
metodzie matematycznej; Prawo natury rządowe i 
inae. W r. 1817 zaproszony przez rząd Królestwa 
polskiego, udziela uwag swoich przy wprowadzę 
nin kodeksu cywilnego i kodeksu postępowań! 
sądowego; później posłuje jako deputowany z aka 
demii na sejmieu W r. 1818 v ydał O istotnych za 
sadach nauki skarbowej. W r. 1820 ogłoszony dzie­
kanem wydziałn prawnego. W r. 1821 poRłuje t 
ramienia Senatu akadet?>. i ogłaseza drukiem swój

je tym sposobem rękojmię zgody i jedności w 
ruchu.

Tymczasem w rządzie rosyjskim wielkie zamię- 
szauie. Nominacya Berga ad latusem w. ks. zwia­
stuje powrót stanowczy do systemu Paskiewiczow- 
skiego; nie wiem po co Berg był potrzebny, bo 
system ten, spotęgowany nawet ju t  dawno mamy 
w kraju. W. książę podobno opuszcza Warszawę. 
Margrabia, jak  mówią, także podaje się do dymi­
sji i wyjeżdża do Petersburga. Słychać, że mar­
grabia przed odjazdem chce jeszcze wynagrodzić 
swoich zauszników. Mają więc być nominacje, na 
członków Rady stanu p. Władysława Laskiego, Ep 
steina i Vidala, na referendarzy stanu pp. Sobie- 
izczańskiego, M in i s z e w s k i  e g  o i Frenkla, syn? 
inanego bankiera barona. Prezesem banku zostaje 
podobno p. Aleksander Laski, człowiek który kraj 
dawno opuścił, któremu kraj wiecznie był oboję 
tnym, który zaledwie po polska nieco rozumie. Ta 
oBtataia nominacya najlepiej dowodzi, iż rząd ro 
syjski dzisiaj zmuszony luki swoje byle czera za­
pychać.

Dostaję w tej chwili depesze Wolffa, pomiędzy 
któremi znajduję wiadomość z Breslauer i z Dan- 
ziger Ztg  w d. 1 kwietnia wyjętą, jakoby Padlew- 
ski swój oddział z 1500 ludzi złożony rozpuścił 
dlatego, że uważa walkę za niemożliwą. To je .t 
fałsz, albowiem Padlowski dl z powodów miejsco­
wych kazał się oddziałowi swemu rozejść, i wska 
zał mu już punkt zborny, w którym oddział ten 
w tych dniach, może już dziś, znowu się zgroma­
dzi. Powtarzam, miejcie się na baczności przeciw­
ko takiemu zamiarowi zeskamotowauia powstanie.

Rząd narodowy w dnia 31 marca rozesłał do 
właścicieli ziemskich zakaz pobierania okupu od 
Igo kwietnia, z powoda wyrzeczonego uwłaszcze­
nia. Równocześnie rząd narodowy zajmuje się wy­
gotowaniem projektu do opodatkowania kraju.

Za B w e j  strony rząd rosyjski zamierza ogłosić 
tu takie samo uwłaszczenie jak  na Litwie, dziś 
w tym przedmiocie odbyć B ię  ma posiedzenie ra ­
dy administracyjnej.

Dziś nadeszła tu wiaregodna wiadom ść pry­
watna z Petersburga, iż rząd rosyjski gotuje s?ę 
do wojay.

Przesyłam wam podanie chłopów^z Wąsowa zs. 
proboszczem zaniesione.

Otóż i odpis prośby:
„Do Waszej Cesarskiej Wysokości wielkiego 

książęcia Konstantyna Mikołajewicza namiestnika 
Królestwa Polskiego.

„Niżej podpisani gospodarze czynszowi z parafi 
Wąsowskiej w powiecie Ostrołęckim położonej w 
imieniu wszystkich gcRpcdarzy w tejże parafii o- 
siadłycb, udajemy się do stóp Waszej Cesarskiej 
Wysokości z nąjpoddanniejszą i najpokorniejszą 
prośbą w interesie następującym.

„W dniu 10 (23) marca r. b. w niedzielę tylko 
po nkończonein nabożeństwie, oddział wojska skła 
dający się z piechoty i kozaków, otoczywszy ple­
banią i zabudowanie do niej należące, po dopeł­
nionej rewizyi, aresztował księdza Józefa Kowa 
lewskiego, proboszcza miejscowego i odprowadził 
do Ostrołęki.

„Nazajutrz, tj. dnia 11 (24) marca r. b. w imie­
nin wszystkich mieszkańców parafii, z każdej wsi 
sołtys i dwóch gospodarzy, w liczbie 36, udaliśmy 
się z preśbą do Ostrołęki do W. naczelnika Btanu 
wojennego powiatu Ostrołęckiego, w której wyra 
ziliśmy śc ię tą  prawdę „żo ksiądz Józef Kowalew­
ski sprawując obowiązki proboszcza około lat 20 
z przykładną gorliwością i wzorową bogobujno- 
ścią prawdziwie kapłańską w par. fi i tutejszej, po­
zyskał u wszystkich parafhn szacunek i miłość 
powszechną, „bo częstokroć w chaty ubogich mie 
«zkańców, niósł obok pociech kapłańskich rady 
lekarskie i często sam wykonywał środki zarad 
cze, był więc w ubogich chatach doktorem duBzy 
i doktorem ciała; w mniemaniu naszem uważali 
śmy, że jako taki nie mógł zasłużyć słusznie m* 
to, aby był aresztowany, jrśli zaś pomimo witdzj 
i spodziewania się naszego wypadła potrzeba, aby 
do tłomaczenia się i indagacyi był pociąganym, 
upraszaliśmy W . naczelnika Btanu wojennego, aby 
z wolności mógł odpowiadać, w takim razie porę­
czaliśmy osobami naszemi i całem mieniem naszen 
za Btawienie się jego na każde wezwanie władzy, 
aby tylko mógł być zwrócony ile w czasie tak ko­
niecznym w udziel? niu Sakramentów podczas świąi 
nadchodzących i spowiedzi." Gdy nieuiogliśmy od 
W. naczelnika wojennego otrzymać pomyślnej re 
zolucyi, a do tego dowiedziawszy się, źe ksiądz 
Kowalewski miał być odesłanym do miasta Pułta 
ska a z tamtąd do twierdzy Nowo-Gecrgiewskitj, 
w nadziei więc głośnej dobroci i łaskawości Wa 
szej Cesarskiej Wysokości ośmielamy się zbliżoć 
do stóp Jego najdostojniejszych, błagając przebt 
czenia, litości i miłosierdzia dla naszej parafii \ 
kskawem  powrócenia pasterza naszego. Waszej 
Cesarskiej Wysokości wierni poddani, 
w Wąsowie d. 30 marca 1863. 50 kilka podpisów."

Głos na radzie wielkiej uniwersytetu krakowskiego 
W r. 1822 wydaje dzieło Prawo narodów natural­
ne połączone z praktyką państw europejskich i kil 
ka innych rozpraw. W r. 1827 zoowu był posłem 
z Senatu akademickiego. W r. 1833 snów dzięki;- 
nem Wydz. praw. a na sejmie reprezentuje senst 
akademicki. Wśród tego wydaja do Immunitate 
ecclesiastica. Poczem jako członek Komitetu sena 
tu rządzącego W. M. K. z Okr. wydaje ustawo 
dawstwo Ripltej Krsk. od r. 1815 do 1836, trudn 
się redakcyą czasopisma Themis którego 3 wyszłe 
zeszyty zawierają płody prawie jege pióru. Wydał 
następnie o Jurysdykcyi cyxvilnej zewnętrznej i o 
Jurysdykcyi karnej zewnętrznej, dalej: Institutiones 
juris ecclesiastici. W r. 1840 do 1845 wykłada 
prawo kanoniczne. Później tmdni się ufeLdem ter 
minologii prawniczej i politycznej. W kilka lat 
urufcuje Uwagi nad Czerskim i  Rongiem; O stanis 
prawnym włościan Okręgu krakowskiego; Dzieje 
powszechnego Soboru trydenckiego; W ykład konkor- 
datu między J . Sw. Piusem I X  a J . C. M. naj. 
Cesarzem Franc. Józefem ; O początku i przedmio 
cie koTikordatów i t. d.; O Febronianizmie. Nic 
wszystkie to są jeszcze jego pr. ee. Rzadko się 
komu przydarza, co spotkało ś. p. Słotwińskiego. 
W ciągłym zawodzie profasorstwa w r. 1859 spo 
tyka go Jub ila t, zgromadzenie profesorów Uniw 
Jag. składa mu w tym roku uroczyste pociesz * 
wanie i uznanie 501etnich prac w zawodzie nau­
czycielstwa podjętych. Od owej chwili przeniósł 
się ś p. Słot wińsk i w zacisze domowe, w którem 
używał reszty wczasów wśród swojej rodziny, ca 
której łonie przeszedł do wieczności d. 12go mar 

b. r.

P o z n a ń .  Znany wydawca Żupański, który o

P r i  f  j .
Według doniesienia Kóhn. Ztg przesłał minister 

wojny jenerałowi Werderowi, naczelnie dowodzą­
cemu w Poznańskimi reskrypt tyczący się schwy­
tanych Polaków, który brzmi jak  nr stępuje:

„Ministerstwa spraw wewnętrznych i wojDy zgo­
dziły się co do postępowania z poddanymi rosyj­
skimi nie należącymi do armii rosyjskiej, którzy 
wkroczyli na terytoryum pruskie, ca następujące 
punkta:

1) Co do postępowania z osobami przekraczają- 
eemi granice, w ogólności obowiązuje prusko ro­
syjska konwencja kartelowa, zawarta 8 sierpnia 
1857 r. (Zbiór ustaw Nr 53ci str. 765). 2) Osoby, 
których nie można po przejściu granicy, zaraz na- 
powrót za granicę wydalić, uważać tu należy jako 
aresztowane i odstawić do najbliższej pruskiej 
twierdzy. W pierwszym rzędzie przeznaczone są 
na teu cel twierdze: Grudziądz, Poz jań , Nisa i 
Koźle; a jeśli ta nie w ystarczają, idą w drugim 
rzędzie: Pilawa, Woichselmlinde, Gdańsk, Ko- 
strzjrn i Świdnica. 3) Wymieniona jest liczba ile 
ludzi pomieścić mogą wyliozone twierdze. 4) Po 
uwięzieniu jak  najspieszniej nastąpić ma przesłu­
chanie ujętych, celem dowiedzenia się o ich sto­
sunkach i bliższych okolicznościach przekroczenia 
granicy. Według wypadkn tego przesłuchania na­
stąpi podział na różae kategorye, od których z tle ­
ży rodzaj wydalenia i zwrot Lżonych kosztów. 5) 
Katsgorye są nsstępnjące: a) powstańcy, z który­
mi postępuje się podług artykułów 15— 17go kon- 
wencyi kartelowej (ponieważ popełnili w Rosyi 
przestępstwo albo zbrodnią); b) nie powstańcy, tle  
osoby w wieku popisowym, do których stosują się 
artykuły 1—9 kartelu; c) osoby niepopisowe, nie- 
podejrzsue. z któremi postępnjo się według art. 
23go. 6) Oioby w twierdzach umieszczone zostają 
aż do odstawienia pod dozorem wojskowym, a ob­
chodzić się z niemi należy podług przepisów ty ­
czących się oddziałów roboczych albo karnych. 7) 
Osoby należące do stanów wyższych, odsyłać na­
leży do twiordsy Poznańskiej i postępować z nie­
mi jako więźuiumi domowymi, gdyż tylko tamtej ­
szo włudze posiadają dostateczno środki do ich 
przesłuchania. Potrzebno bliższe postanowienia o 
zaopatrywaniu więźniów wyda departament woj- 
skowo-ekocomiczny, ssygnacye zaś do komendan­
tur powszechny departament wojenny. Jeneraloa 
komend* I, II, III, V i VI korpusu odebrała odpis 
ciniej-zego reskryptu, dalsze z®ś potrzebne zarzą­
dzenia pozostawia się W. Excelencyi z tym dodat­
kiem, że właściwi naczelni prezesowie odebrali 
cd pana ministra spraw wewnętrznych odp .wieduie 
rozkazy."

Władzom policyjnym udzielono ten reskrypt do 
wiadomości i z '.stosowania się n i  wypadek wyda­
rzyć się mającyoh aresztowań.

— Poznań 7go kwietniu. Na posiedzeniu praskićj 
Izby poselskićj w duiu 31 marca odczytaną zo­
stała interpelacya posłów St-iblewslieg*, Kactzka 
i Żółtowskiego (Buk), którćj dosłowne brzmienia 
poddiśmy w numerze 74 Czasu z d. 1 b. m. Dziś 
zamieszczamy w dosłownem tłumaczeniu ze zapi­
sków stenograficznych mowę posła Stablewskiego, 
motywującą pomiecioną interpelacją i odpowiedź 
na nią ministra spraw wewnętrznych, hr. Eolen- 
burga.

Poseł S t a b l e  w s k i :  „Co dopit.ro ukończona 
debsta tyle obejmuje myśli moicb, że chcąc uci- 
kcąć powtarzania, wyrażę się jak  naikrócćj. Osta- 
tnierni czasy zdarzyły się nad granicą polską li­
czne aresztowani?. Pomiędzy rsobami aresztowa- 
nemi znajdują się nietylko krajowcy, ale i cudzo­
ziemcy. Co do pierwszych, nia wystosowaliśmy aa 
teraz w interpclacyi naszćj żideego pytania do 
król. ministerstwa stano. Nie chcę także uprzedzić 
wyroku sędziowskiego, atoli panowie pozwolą mi, 
iż kilku wyrazami sprawę tę porusię.

„Kodeks karny stanowi w ogóle w § 4, iż po­
pełnione za granicą zbrodnię i przestępstwa zwy­
kle nie bywają karano aai ścigane. Przekroczenia 
popełnione za granicą, wówczas tylko w Prusach 
mają być karaue, jeżeli cddzielue prawa lub umo­
wy to przepisują.

„Specyalnie oznaczono to w § 78 kodeksu kar­
nego pod liczbą 2, gdzie mowa o aieprzyjaciel- 
skiem postępowaniu względem przyjaznych mo­
carstw. Owo dziesięcioletnie uwięzienie ma miepce, 
jeżeli się czyn odaosi do inn go państwa, w któ. 
rem, w myśl ogłoszonych ukłudów i praw, wza­
jemność Je s t zapewnioną. Żo wspomniony para­
graf tutaj zastosowanym być nie może, wykazuje 
się z jego brzmię iiu dusi <wneg . Wzajemność z 
Rosyą skutkiem ogłoszonych układów nie istnieje 
według nu go zdani?. Istnieje wprawdzie mniema­
nie, że się skarga ma opierać na § 97 kodeksu 
karnego. Ten z?ś brzmi:

„„Kto bez upoważnienia zbrojne tworzy 
zgromadzenia sluo nimi dowodzi, lub też od­
dział mężozyzo, o których wic, że bez pra-

gtataiemi czasy cgbeił kitaa utworów naszych 
poetów w przepyszsera wydaniu, ozdobiłem w wy- 
boroe ryciny, w krótkim czasie zamierza puścić 
w obieg Maryę Malczewskiego ozdobną dwónastą 
micdziorjtiUH i pięeią drzeworytami. Następnie 
Wallenroda z 9 miedziorytami, Grażynę z 3 drze­
worytami i Pieśń o ziemi naszej W. PoLs z 9 
dizoworytami. Można śm ido powiedzkć żo z illu- 
stracyj jakie się u nas dotąd pokazały, tylko Zu- 
pańskiego wydania noszą ccehę prawdziwie arty­
styczną.

I J p u k s e l l a .  W drukarni Debon wyszła bro­
szurka p d tytułem: Pan Sam uel Maszkiewicz —  

Autor (p. W. D.) ze znanych pamiętuików Masz- 
kiewieza stara się skreślić jeg° osobistość; w tej 
myśli robi na początku uwagę: ^Paefętu lu P .sk a  
raz przeczytane, starczą n* poufałe poinanio ich 
autora; inaczej ma ona s ę z pamiętnikami Samu­
ela Maszkiewieza. _ Litwin jest mniej mowuy od 
M zure, albo raczej mniej zaprząta się sam sobą." 
Jednakowoż powtada dalej, wpatrzywszy się u- 
*ażnie w jeg^ pamiętnik żywot Samuela wystę­
puje jasno. sposobem przedsięwziął sobie
autor ująć w całość postać i żywot tej ciekawej 
o s o b is to ś c i  17go wieku, nieustępującej Paskowi, 
którego wszyscy znamy, jakbyśmy % nim beczkę 
soli zj dl*. D j oacij biografii dołączony jest mie­
dzioryt charakterystycznie przedstawiający zawiesi­
stego szlachcica, ta k , jak  go Wyobraźnia artysty 
odgadnąć mogła-



wuego pozwolenia są zgromadzeni, w broń 
lab potrzeby wojenne zaopatruje, odniesie ka­
rę aż do dwuletniego więzienia.

„„Kto w podobnych zbrojnych zgromadzę 
niach bierze udział, zasługuje na więzienie 
aż do rokn.““

„Gdyby paragraf ten istotnie tutaj naciągnąć i 
zastosować można, o czem, jak wyżój powiedzia 
lem, sadzić nie chcę, nie jest zdaniem mojem, su­
rowość i długość uwięzienia podczas indygacyi 
wstępnćj usprawiedliwioną ani prawami ustanowio 
nemi w ordynacyi kryminalnej, ani praktyką są­
dową. Paragraf 210 ordynacyi kryminalnćj sta 
nowi:

„„Jeżeli atoli szczególne zachodzą okolicz­
ności, które przestępcę nie wprawiają w po­
dejrzenie ucieczki lub też nadużycia wolno 
ści ku zaćmienia prawdy, albo też, jeżeli na 
mocy rozporządzenia sędziego stosowną zło­
ży kauoyą, może podozas indygacyi pozostał 
wolnym, jeżeli kara, jaka go czeka, prawdo­
podobnie nie dochodzi trzechletnićj kary 
wiązienia.“u 

§ 208:
„„Inni zbrodniarze zwykle tylko, jeśli ka­

ra jaka icb czeka, prawdopodobnie przecho­
dzi jednoroczne więzienie." “

Tamto odnosi się do ustępu pierwszego, to zaś 
do ustępu 2go parngrafa 97 kodeksu karnego. 
Czyliżby tutaj owo zagrożenie karami zbrodai sta­
nu znanego rozporządzenia prowincyonalnegu z 
doia 1 lutego uskutecznionemu być miało? Płonno- 
ści podobnych poglądów prawnych udowadniano 
tutaj już wiclolicznie, ja  zaś muszę mimo rozpo 
wszechnionćj w W. Ks Poznańikiem tego rodzą 
ju  obawy wyrzec ze BWĆj strony, że ta liczę po­
między niepodobieństwa, aby którykolwiek sąd po 
dobny pogląd przyjął. Przystępuję tutaj do im.ćj 
kategoryi osób aresztowanych, tj. do królewsko 
polskich poddanych, będących właśnie głównym 
powodem mój interpelauyi. Chciałem tu jednego 
tylko dotknąć przypadku, który niedawno temu 
w Mysłowicach miał miejsce, gdzie osjby w pa- 
sporta zaopatrzone aresztowano i 4 '/2 tyg>daia w 
więzienia trzymano. Spraw ta należy atoli do in­
nego wydziału a głos może wymowniejszy wyto 
czy ją  tutaj. Dla tego to chcę pominąć tataj i 
przystępuję do transportowania osób aresztowanych, 
którzy z Polski kongresowćj tu dotąd wkroczyli. 
Transport ten osób aresztowanych, z których bar­
dzo wielu mimo konwoju więcćj nawet niż wy 
starczającego, częścią powiązanych z sobą, czę­
ścią okutych, z Wrześni do Pozaania sześć mil 
transportowano, sprzeciwia się hnmanitarniśo', do 
klórćj przecież Prusy z pewnością prawo rościć 
chcą.

„Dziwić się nie można, że tak w Kostrzynie 
jak i w Poznaniu wiele się osób częścią z powo 
da współczucia, częścią z ciekawości zgromadziło, 
aby się niezwykłemu tomu przedstawieniu przypa 
trzeć. Atoli aui współczucie, ani ciekawość zda 
Wały się wojsku być nsprawiedliwionemi, dla cze­
go to tak tutaj, jak i tam bez pokalaczeń spokoj 
uych obywateli się nie obyło. W Poznania ranio 
no nietylko kolbami, tle  i pchnięciami bagnetem 
mieszkańca narodowości niemieckiój, nazwiskiem 
Co zaś dotyczy obchodzenia się z*nimi w samych 
że więzieniach, ma władza wojskowa, jak  komen 
dant p. Alvaasleben t-am p.zyznajo dane s ;bie pe 
wne rozkazy. Panowie mi pozwolą, że im z po' 
Wcój koraspondoncyi niektórych wiadomości udzie 
lę. Reprezentant miasta Dr Matecki, jeden z naj 
czcigodniejszych obywateli poznańskich, udał sit 
do władz tamtejszych celem przyniesienia ulgi are­
sztowanym i odebrał na wniosek swój następują 
cą odpowiedź:

„„Komendantura odpowiada na wniosek 
pański uniżenie, iż 11 co do obchodzenia sit 
z aresztowanemi tataj polskimi powsttńami, 
którzy tu dotąo przeszli, ma dane subie od­
dzielny rozkaz. Powstańcy ci są uważani ja 
ko więżaiowie forteczni zupełnie według za 
sad zastosowanych do krajowców. Jeżeli pr*y 
tem są im jeszcze niedozwolone wygody, to 
państwo stara się o żywność, a gdzie się 
potrzeba ok azu je, o p rzyod ziew ek , b ieliznę i 
opatrzenie w przypadkach choroby. W zglę  
dem obcych inne okazywać postępowcu c nie 
jest dozwtłonem, poda im się atoli sposo 
bność, iż pracą rąk Bwoich będą mogli uzy­
skać wspoasnione wygody.

Poznań 18 marca 1863.
(podp.) Alvenshben. 

„Skutkiem tego udał się Dr Mat cki do władz 
cywilnych i wykazał w przyclaższem swem piśmie, 
że ciż więżaiowie są traktowani jako więżaiowie 
kompanii karnćj. Chciał on los ich ulżyć i odebrał 
następującą rezolucyą:

„„W odpowiedzi na przedstawienie z dnia 
22go b. m. donoszę Panu, iż rosyjscy pod 
dani, którzy w dniu 2 b. m. na terytoryum 
tutejszo przeszli, obecnie i aż do ukończenia 
rozpoczętej indagacyi wstępnej w więzieniu 
tatejszej komendantury się znajdują, mnie 
Więc nie służy prawo wpływania na ich u 
trzymanie.

„„Musiałam poprzestać na tam, iż wniosek 
pański przesLłem komeadaturza, pozostawia 
)%® jej rozstrzygniecie o ileby przychylenii 
»ię do życzeń jego okazsło się możebaem."" 

„Wstrzymuję się od każdej uwagi co do sprawy 
rzeczonej. Krom osób uwięzionych w W. Ks. Po 
zn&ńs iem, t. j. w miastach Poznaniu, Guiiźiie i 
Wrzj Jł, aresztowano jeszcze 29 innych osób, któ 
re osadzono w więsi0niach brodnickich. Jak mnit 
a źródła zupę nie pewnego zawiadomiono, ma lan 
*«ut \oung, ja się zamjar, opierając się
“•  umowie kartelowej z rokn m 7 f  wydahć icL
•f o komisarz graoiczay, skoruby tylko do Ale­
ksandrowa dostateczny rosyjski oddział wojskowy 
ku ich odebraniu przybył.

„Panowie pwdezas gdy we wszystkich cywilizo­
wanych państwach euiopajskich przechodżay pdi 
tyczni od pospolitych zbrodniarzy naUiyc;e bywa 
ją  odróżniani, jts t praktyka ta na prawie narodów 
polegająca w Prusach jeszcze co do narodowości 
polsiiej rzeerą wręcz przeciwną. Konwencya tar- 
kniWa ^e8*: Ła dwuznacznie ułożona, że ów arty 

“* z d. 12 marca r. b. w dzienniku Journal des 
* sluszaia mógł utrzymywać, iż się nieprzy. 

istniejącej już od roku 1857 konwencji 
gjyż inaczej powz ętoby dawniej j°ż 

;  z r u  k°1 14 l i  najzupełniej wystarcza, Europa 
w  a? ?  aVy tak bez potrzeby zaniepokojoną 
Według zdama najmędrszy nauczycieli o rozumie 
BtaD“ uależy jp ł dja t g 0 8amego rozróżaić prze 
cbodżców polityczny^ od pospolitych zbrodniarzy, 
że ich !Jie zawsze wolna od namiętności dosięga 
sprawiedliwość, fcle często, jak szanowny poseł z 
Solingen słasznie zauważnił, często ofiarą zemsty 
padają. Zdanie to iembardziej daje się tu z«stó

sować, że w Polsce pod pozorem branki wojsko­
wej jedynie chciano pozbyć się osób politycznie 
podejrzanych. Zastosowanie konwencyi jest tylko 
możebnem w zwykłych stosunkach pokojowych. 
Prawna jej istota jest natury problematycznej, a 
nadto 14, 20 i 21 jej artykuł sprzeciwiają się ar 
tyknłowi 48 konstytucyi, co w wysokiej tej Izbie 
wielolicznie już rozbierano. Jeżeli atoli szanowny 
pan poseł Simson mniema, iż się konwencja zmie 
aiła w N o l i m e t a n g e r e ,  że przez przeciąg 
lat 6 znajdowała się drukowana i niezaczepiona 
w zbiorze praw, wówczas przytoczyć mu muszę 
29 regułę juris pandektów, opiewającą: Qu o d  
i n i t i  o vi  t i o s u m ost, n o n  p o t e s t  t r a c t u  
t e m p o r i s  c o n v a 1 e s ce r c .  (śmiech)

„Żadne więc zadawnienn nie miało tu miej­
sca, a reprezentaeya ludowa każdego czasu znieść 
może moc obowięzującą rzeczonego układa.

„Zamiarem naszym było postawić tu dziś podo 
bny wniosek, ponieważ go atoli już z innej stawio­
no strony, przystąpimy więc do niego.

„Jeżeli więc z jednej strony scharakteryzowano 
koowencyą kartelową jako umowę contra bonos 
mores, z drugiej zaś strony tyle istnieje posątpie- 
wań co do obowięzującsj mocy prawnej, natężało 
się więc spodziewać, iż rząd krajowy wówczas 
tylko użytek z niej zrobi, gdyby się do tego wi­
dział zmuszonym przez rzoczywiste brzmienie do­
słowne odnośnych paragrafów. Ale nie tak jest. 
Rząd krajowy tłumaczył w kierunku zupełnie prze­
ciwnym art. 23, panowie znają his tury ą owego 
wydalenia toruńskiego; wiadomo im, z jakiem o- 
burzeniem przyjęto wiadomość tę wszędzie, gdzie 
tylko doszła. Wszakże się stała przedmiotem roz­
praw parlamentarnych, a obecnie jest przedmio 
tem wstawiania się dyplomatycznego. Nie chcę 
więcej o tem powiedzieć, jeżeli jadaak fakta takie 
zaszły, a nadto, jeżuli pan minister Bpraw wewnę­
trznych tyle jeszcze miał odwagi, której mu by­
najmniej nie zazdroszczę, iż do faktu jeszcze do­
łączył urągowisko słowne, charakteryzując je jako 
wydalenie do Rosyi, należałoby się i w tym przy­
padku obawiać, że więżaiów, którzy obecaio z Pol 
ss i t u dotąd przeszli, teażu sam los spotka. Dla 
tego pozwalam sobie zapytać król. rząd krajowy, 
czy we względzie obecnie uwięzionycn rosyjsko- 
polskich poddanych ma zamiar wykoLać ich wy- 
dtLnie sposobem znanego wydalenia owych czte­
rech osób, które z Torunia wydano wprost w ręce 
władz granicznych w Aleksandrowie."

Wicemarszałek Be h r end :  „Celem odpowiedzą 
nla na interpelacyą udzielam głos panu ministrowi 
spraw wewnętrznych."

Minister p. E u l e n b u r g :  „Pomijam okoliczność, 
czy interpelacja co do zamiarów rządu miejsce 
mieć może, obszerna atoli odpowiedź na takie in- 
terpelacye staje się wówczas niepodobną, jeżeli te 
intencje właśnie okazać i skutscznemi stać się ma­
ją z szeregu pojedynczych wypadków, któro, bę­
dąc natury rozmaitej, wymagają też różnego spo­
sobu obchodzenia się z nimi. Muszę się więc ogra 
niczyć na cgólnem oświadczeniu, że zamiary rzą­
du co do wspomnionych przychodniów rosyjsko 
polskich całkiem są łagodne, a to tem bardziej, te 
się prawdopodobnie wykaże, iż większa ich część
wbrew w łasnej woli i sposobem  pray m asow ym  b ra­
ła  udział w powstania, z drugiej zaś strony muszę 
imieniem rządu oświadczyć, iż się w danych przy 
padkach nie może usunąć od zobowiązsń, jakie na 
niego wkłada prawo i zawarte fakta."

— Podaliśmy już w treści rozprawy jakie się tu­
czyły w Izbie poselskiej sejmu pruskiego w d. 31 
marca, w skutek licznych petycyj nadeszłych z 
różnych stron Prus a żądających zniesienia kon 
wencyi prusko-rosyjskiej z 8go lutego. Dzisiaj za 
mieścimy tu dosłownie według stenogramów sej 
mowych mowę posła gnieźnieńskiego Libelta, któ 
ry rozprawy rozpoczął.

„Panowie! Petycye ob3cne pochodzące z trzech 
powiatów, wraz z dwiema iunemi, które później 
nadeszły, a o których nam sprawozdawca właśnie 
wspomniał, wnoszą wszystkie o to, aby konweu- 
cya z Rosyą zadarta, jako narażająca iuteresa 
Prns, ushyloną została. Już na ostatniem posiedzę 
niu l a b y ,  z  okoliczności postawionego wniosku, 
a b y  rozprawy nad to mi petycyami odroczyć, zwró 
cono uwagę na ważność ob. ca e j po lity czn e j sytaa 
cyi', a stąd też i na ważność poi tyk i, jakiej się 
Prusy w obecnej gorącej kwestyi polskiej trzymać 
zamyślają, mianowicie zaś czy konweneya z Ro­
syą pod d. 8 lśtego zawarta', nadal wykonaną bę 
dzie, ozy nie.

„Zdaje się, że wedle oświadczeń ministra w 
parlamencie angielskim, jako ma nadzieję, iż Pm 
sy od wykonania traktatu z Rosyą zawartego od 
stąpią, i wedle oświadczenia pana Bdault w sena­
cie francuskim iż konweneya spełzła do znaczenie 
martwej litery, zdaje się powiadam, wedle tych 
oświadczeń, że ministerstwo pruskie przez pełno 
mocników swoich w Londynie i w Paryża, zaspa 
kajające w tej mierze dało zapewnienia, że jednak 
stanowczo dalszego istnienia konwencyi nie za­
przeczyło.

„Także i komisya nasza, wychodzi z tego wi 
dxeuia rzeczy, jakoby pomieniona konwencja już 
znaczenia żsdaego nie miała, przyaajmniej taki 
jest sens sprawozdania, które powiada:

„„Coraz więcej staje się rzeczą prawdopo­
dobną, że konweneya, albo wcale nie została 
ratyfikowaną, albo w główniejszych punktach, 
cofniętą została.**"

Takie widzenie rzeczy byłu takża dla komisyi 
powodem, że nam nad obecnemi petycyami pole­
ciła przejść do uzasadnionego porządku dzień 
nego.

„Ja, panowie, tego zapatrywania się na rzeczy 
dzielić nie mogę. Mnie się i owszem wydaje, że 
życyenia i wnioski petentów nie zostały załatwić 
ne, ani w skutek uchwalonej przez wysoką Izbę 
na dniu 28go lutego rezolncyi, w sprawie poi 
skiej podjętej, ani przezentrzymywanie, że kon­
weneya z dnia 8go lutego już do wykonauia nie 
przyjdzie.

„Albowiem co do rezolncyi, toć nam wyrażuit 
powiedział pan prezes ministrów, że takowa przez 
rząd uwzględnioną nie będzie. Słowa jego n* po 
siedzeniu Izby dnia 26 lutego wyrzeczone są na 
stępujące:

„„Wszyotzie te rozprawy, o ile się stanu 
rzeczy tyczą, nie mając nawet względa no 
przesady i mylne twierdzenia, muszę uważać 
jako walkę z wiatrakami. Rzeczywistego sku 
tąu pod żadnym względem mieć one nie bę 
dą nawet nas w ambaras nie wprowadzą."*

„„Następnie dodaje:
• „Jeżeli więc te rozprawy ten tylko cel 

miały, a innego ja  nie widzę, aby minister 
stwo kłopotu nabawić, j;go stanowisko i je 
go politykę wstrząsnąć, natenczas celu tego
zupełnie chybiły."«

CZAS z Piątku 10 Kwietnia 1863.

„Wniosek ztąd naturalny, że podobnie jak rezo 
lucya, i żądania petentów żadnego u rządu nie 
znajdą uznania.

„Co się tyczy konwencyi, tośmy się do tego cza­
su, o jćj treści z ust ministrów niczego dowiedzieć 
aie mogli, i na tój naszćj niewiadomości pan pre­
zes ministrów, całą swoję poprzednią odpowiedź 
uzasadnił. Atoli z oświadczeń zagranicznych mi 
oistrów i z publikowanych not dyplomatycznych 
mogliśmy treść jej w ten spo ób wyrozumieć, że 
chodzi o pokonanie wybuchłego w Królestwie 
Polakiem powstania, przez kooperacyą wojsk pru 
skich i rosyjskich tymczaspwo w obrębie otwartćj 
na obie strony. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Kroalka mlejsoowa i lagranlozna.
K rak ów  9 kwietnia. Dzisiaj odbyła się w kilku 

domach rewizya.
— Dziś wywieziono ztąd do Ihlawy 30 internowa 

nych powstańców z pośród tych, którzy przeszli grnni 
cę na tutejsze teritorinm.

— Independance belge oświadcza, iż odmówiła przy­
jęcia listu hr. Zygmunta Wielopolskiego do księcia 
Napoleona, celem wydrukowaaia go.

— Krak. Ztg wątpi, aby radca sądowy p. Leopold 
Kuczyński przybył tu ze Lwowa dla prowadzenia 
śledztwa z jenerałem Kruszewskim, albowiem po jedno­
dniowym tu pobycie tenże wrócił do Lwowa.

— Samobójstwo radzcy sądowego Lanikiewicza we 
Lwowie nastąpiło jak się zdaje, skutkiem chwilowego 
obłąkania, gdyż sędzia ten miewał uderzenia krwi do 
głowy i właśnie poszczono mo krew poprzednio. Ode­
brał on sobie życie zasiadłszy do golenia się.

— D. 7 b. m. dwóch objeżczyków rosyjskich, któ­
rzy pod Karniowem przeszli granicę, zostali przytrzy 
mani, rozbrojeni i są tymczasowo internowani w 'Mo­
gile.

— Dziś przeprowadzono przez Prądnik z pod Gie­
bułtowa (w tutejszem teritorinm) siedmiu kozaków, 
którzy przeszli granicę. Rozbrojono icb, a piechota 
anstryacka prowadziła ich siedzących na koniach.

— Czytamy w Gaeecie Narodowej z d. 8 b. m.:
Z Przemyskiego, Żółkiewskiego i Lwowskiego obwo­

du dochodzą nas wiadomości o wykonywania Btraży 
policyjnej przez włościan. S ie n ię g a  czy płótnianka 
stała się przywilejem nadającym prawo napadania na 
jadących i idących surdutowych. Tak napadnięto wczo­
raj właściciela Podborzec, p. Domaradzkiego, koło Win 
nik, gdy na Błomki polował w lesie pobliskim. Chciano 
mu odebrać strzelbę i aresztować.

W niektórych okolicach włościanie z tej Btraży po­
licyjnej zrobili sobie wygodny sposób zarobkowania. 
Widząc, iż im nikt nie płaci ani za Btraż ani za schwy 
tanych, każą się okupywać przejeżdżającym i przecho­
dzącym surdotowcom. Garniec wódki lub reńiki jedeD 
w. a. bywa zwykłą ceną wykupna. I  dzieje się  to bez 
względu, czy kto ma kartę legitymacyjną lub nie. N a­
turalnie, iż każdy chętnie s ię  wykupuje, aby nie być 
zniewolonym wracać się czasem o kilka mil do urzędn 
powiatowego, dokądby włościanie go zaprowadzili. Opo­
wiadano nam , i ł  jednego podróżnego przejazd przez 
jeden powiat kosztował 9 złr., wyłożonych w 9 wsiach 
na wyknpno z ręki włościan.

Mówią nam, iź sądy galicyjskie wezwano do ścisłego 
dochodzenia wszelkich czynów zmierzających do po­
siłkowania powstania w Polsce, pod moskiewskiem pa­
nowaniem zostającej. Osobliwie ma być śledzone wer­
bowanie (Falsohwerbang), wysyłanie ochotników, zaku­
pywanie broni i przedewszystkiem opodatkowanie. 
Urzędy miały otrzymać nakaz do zbierania pods ta* 
w celu wytoczenia podejrzanym o te czyny osobom 
procesów karnych. W tym celu odbywają się prze­
słuchiwania i rewizye policyjne i sądowo.

— Gazeta Narodowa z d. 8 kwietnia donosi od 
granicy Lubelskiej, co nam już wczoraj telegrafowano: 
W poniedziałek wielkanocny o godzinie 8ej wieczorem 
około 60 kozaków przekroczyło granicę austryacką,
1 dotarłszy pod miasteczko Narol, napadło tam młodzież 
przechadzającą Bię po łąk»cb, zupełnie bezbronną i zo­
stającą pod opioką praw austryackich. Nim przybył 
oddział huzarów kousystujący w Narolu, kozacy zabili
2 młodych ludzi, 2 ciężko ranili, a obdarłszy trupów 
i rannych, uprowadzili 6 innych z sobą za granicę.

— Dnia 8go kwietnia doszła temperatura od -j-l°,4 
do •+■ 13°,0, barometr stał o godz. 2ej po południu 
na 326”’,76, o lOej wieczór na 326”’,84, o 6ej rano 
9go kwietnia na 327’”,62, wiatr północno-wschodni 
słaby, wieczorem mocniejszy, pogoda dnia przerwana 
chmurami, wieczór zupełnie pochmurny, w nocy z 8go 
na 9ty kwietnia deszcz; rano 9g0 kwietnia o godz 
9ej wskazywał termometr + 2 ° ,6  R.

— Jutro w piątek lOgo kwietnia: ś. Ezechiela pro­
roka.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
w roo iiaw  2go kwietnia. Bsiś praktykowano ceny 

następne: za 1 szofel pruski (przeszło 14 garncy) gre­
asy srebrnych praskich (po S cent w. s. oprócz laig.

prsed. śred. poSled. 
Pszenica biała . 75-78 73 65 70

„ żółta . , - 73-74 71 66-69
Żyto • . . , . 60-51 49 46 48
Jęczm ień.............................  39-41 38 84 36
Owies . . .  „ , 26-58 25 22-24
Urooh . . . . .  50 62 25 22-24
Rzepak (za 150 funt. brutto) —  —  —
Geny nasienia koniczyny Ba 1 centnar cłowy (89 \  

fontów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1'67V* kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . • • • ■ . .  16 —15%
• dobra....................................   —15
s średnia . l l a/3—13ł/4
„ poślednia . . . . . .  9»/a — 8

Biała przednia . .....................  17'/*—18%
„ dobra . . . . . . . . .  ^ '/ „  — le

Biała średnia.................• • . . . I0 ł/a—11
„ poślednia ............................. .....  — 9

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Ber l i n  8 kwietnia wieozór. Ostatnia Nord deu 
tsche Allg. Ztg zamieszcza artykuł wstępny, w któ 
rym nadmienia, że rząd wcześniej czy później bę 
dzie musiał wyjść z biernej roli swojej w obee 
partyi postępowej. Właściwą do tego drogą będzie 
przedłożenie projektu ustawy, która tylko nowe 
podatki i jednoroczne nadzwyczajne wydatki czy 
ni wyraźnie zależnemi od przyzwolenia izby de­
putowanych i stanowczo określa prawo rządu, na 
mocy którego temuż wolno jest w braku ustawy

budżetowej, rozpisywać przychody na podstawie 
ostatniego budżetu legalnie zatwierdzonego.

A u g s b u r g  8 kwietnia. AUgemeine Ztg (augs- 
burgska) podaje doniesienie z Wiednia, że Ans ty a 
w odpowiedzi na wniosek Francyi zaproponowała 
przesłanie naprzód ze swojej strony noty do Pe 
tersburga, tak aby Anglia i Francy a toż samo na­
stępnie uczyniły. W. książę Namiestnik Królestwa 
Polskiego przyrzekł Austryi zadosyć uczynienie z» 
naruszenie granicy.

D r e z n o  8 kwietaia. Dresdner Journal zamie­
szcza list z Wiednia zapewniający, że według naj- 
nowszyzh postanowień, poseł austryacki w Berlinie 
hr. Karolyi pozostanie na swojej posadzie. (Hr. 
Karolyi uważanym był za następcę po hr. Thun 
pośle austryackim w Petersburgu, który niedawno 
otrzymał uwolnienie. Red. Cz.).

T u r y n  7 kwietnia w nocy. Stampa donosi w 
liście z Rzymu: Na radzie wojennej jaką pod 
przewodnictwem hrabiego Trapani odbyło wielu 
dawnych oficerów burbońskich, postanowiono uor- 
ganizować na nowo militarnie bandy rozbójnicze, 
i podzielić takowe na cztery korpura. Uchwalono 
także, aby w ciągu tego miesiąca wszystkich lu 
dzi zaciągaiętych już tajemnie w prowincjach 
neapolitańskieb i płatnych w imienin Franciszka II 
powołać do wzięcia za broń.

Z pola walki w Kongresówce i Litwie niema 
i dzisiaj dokładnych wiadomości, tylko wieści o 
utarczkach w okolicach Wąchocka i Jedlińska, o 
o ukazania się silnych oddziałów powstańczych 
w okolicach Kalisza, o nowej potyczce w Lnbel 
skiem, o bojach na Litwie. O wszystkich tych jc- 
duak walkach i wypadkach nic mamy jeszcze 
szczegółowych pewnyoh doniesień.

W Warszawie spokojnie minęła Wielkanoc, a 
rząd moskiewski koncentruje w tem mieście dy 
wizyę grenadyerów przywożoną z Litwy dla wzmo­
cnienia miejscowej załogi, zmniejszonej przez wy­
syłanie oddziałów do Radomia, Kalisza i dla ob­
sadzenia całej drogi żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej. Utrzymują, że mianowanie jen. Berga za 
stępcą W. Ks. Konstantego nie tylko w dowództwie 
wojsk lecz i w zarządzie cywilnym, (który, mó­
wiąc nawiasowo, nie istnieje w rzeczywistości, 
gdyż władze wojskowe i policyjne wszystkiem 
samowolnie zarządzają) pociągnie za sobą usunię 
c:e tię margr. Wielopolskiego od rządu. lnu* 
twierdzą, iż tylko chwilowo wyjedzie p. Wielopol­
ski do Petersburga z przedstawieniem nowych pro­
jektów reform i koncesyj, których część pierwszo 
zaprow adzają  teraz w rzeczyw istości w o jska  mo 
ikiewskie mieczem i ogniem. W  innych sferach 
rządowych twierdze, te  tak W. Książe jak i p. 
Wielopolski zostaną w Warszawie. Ogół narodu 
aie zwraca prawie uwagi na to projektowanue lub 
urzeczywistnione przemiany osób w zarządzie mo­
skiewskim w Warszawie, żadnej ztąd nie wróżąc 
różnicy i nic się z tych przemian niespodziewając 
a całą nadzieję opierając ca walce którą rozpo­
czął i z wytrwałością prowadzi. —  P odajem y po­
wyżej kilka szczegółowych doniesień o nowych 
barbarzyństwach i rabunkach popełnionych przei 
żołdactwo moskiewskie.

W kilku guberniach rosyjskich A mianowicie 
w petorburgskiej, moskiewskiej, karskiej, tulskiej 
odbywają się teraz zgromadzenia szLcheckie. Ni. 
wszystkich tych zgromadzeniach toczą się rozpra 
wy względem podania adresów do cara o pewi c 
rodzaj inslytucyj konstytucyjuycb, a raczej — bo 
tak daleko żądania szlachty moskiewskiej nie 
idą — o wzmocnienie Rady państwa deputowany­
mi wybranymi po dwóch z każdej gnbernii. Pe- 
tersburgskie zgromadzenie szlachty podału jnż po­
dobno adres, który fałszywie a przynajmniej je­
dnostronnie streściła depesza telegraficzna z Pe­
tersburga wczoraj przez nas podana, a przez rząd 
moskiewski po Earopie rozesłana.

Nie możemy się wdawać w zbijanie mylnych do 
niesień o wypadkach na polu walki, zamieszcza 
nych w dziennikach niemieckich, bo musielibyśm} 
cały numer zapełniać sprostowaniami. Jako przy 
kład jodynie przytoczymy, że jeden z korespon 
deutów „od granicy polskiej" pod znakiem (X*X> 
piszący a zwykle nic nie wiedzący donosi do Breslauer 
Ztg, która zreiztą ma kilku dobrych koresponden­
tów, że 4-go i 5 go bili się pod Kobylsnami 
moskale z oddziałem powstańców będących roz 
bitkami z „korpusu Czechowskiego." Tc ostatnie 
dwa wyrazy okazują, jak korespondent obznsjo- 
roiony jest z wypadkami na polu walki w Kon 
gresówce.

Ktoby chciał śuiśla oznaczyć każdorazowy sten 
dyplomatycznego położenia sprawy polskiej, ten 
musiałby nie tylko równocześnie być świadomym 
wszystkich narad gabinetowych, ale nadto i skry­
tych zamysłów, zakulisowych zwierzeń i wszela 
kich jawnych i tajnych przypadłości. Dotąd je­
szcze ta gra Bię prowadzi, a zdaje się, jakoby 
wypadki niezależne od rządów więcej znaczyły w 
ciłym przebiega tej Bprawy aniżeli mądrość i prze 
zorność mężów stanu. Z ostatnich porozrzucanych 
notat dziennikarskich o stanie negocyacyj między 
Austryą, Francyą i Anglią prowadzonych tyle się 
da tu powtórzyć, iż Gaz. augsburgtlca mniema, że 
Austrya nie chce wziąść na siebie redakcyi noty 
wspólnej, mającej być przesłaną do Petersburga, 
lecz chce wysłać notę od siebie, żądając, żeby 
Aoglia i Fraticya toż samo uczyniły. Jak dono­
szono zkądinąd, nota pomieniona nie będzie jedno 
brzmiącą', lecz w jednym duchu wygotowaną; 
wszelako zapewne stanowisko Austryi jako pań­
stwa które korzystało z podziała Polski, spowo­
duje dwór wiedeński do odmiennego przedstawie­

nia. Wiadomo także, że w nocie austryackiej ma 
być położony nacisk na kwestyę religijną, a to 
ze względa, że Austrya posiada tak jak i Rosya 
prowineye polskie, w których panują oba obrząd­
ki katolickie, a nawet wyznanie wschodnie zna- 
chodzi się, a następnie, że Austrya zawsze w kwe- 
styach kościelnych występowała jako p&ńttwo ka­
tolickie.

Indip. belge również zaprzecza doniesieniu, aby 
hr. Recbberg miał wygotować notę w imieniu 
trzech rządów, albowiem minister austryacki od­
mówił żądania pod tym względem sobie postawio­
nemu. T rz y  mocarstwa zgodziły się przeto działać 
oddzielnie, każde z własnego wychodząc punktu 
widzenia i ze swojego właściwego położenia. W 
takim jednak przypadku, czego nie dostrzegła 
Indćp. belge, m o g iły  Anglia wymówić się, że już 
uotę od siebie posłał* do Petersburga z daty 2go 
marca, a 14go ma ca zawiad umila inno rządy o 
jej osnowie (p. Czas Wczorajszy).

Według doniesienia Gazety kolońskiej z Londy­
nu z dnia 5go b. m., lord Bloomfield przesłał do 
swojego rządu zawiadomienie, że Austrya nie chce 
brać udziału w nocie zbiorowej, mimo że poseł 
angielski całej wymowy swojej użył( aby skłonić 
hr. Rschberga do tego kroku. Cesarz Napoleon 
miał według tegoż doniesienia Gazety kolońskiej, 
bardzo wyraźne i szczegółowe poczynić w Londy­
nie oświadczenia pod względem pokojowych za­
miarów swoich. Jeżeli jednak Rosya mniema, że 
się wywinie czczemi obietnicami, i że Francya bę­
dzie ściśle trzymać się wzorów polityki angielskiej, 
to myli Bię grubo. W paryskim urzędowym świę­
cie powszechnie panuje zdanie, że koniec końców 
cesarz musi coś zrobić dla Polski.

Presse wiedeńska opiera się na dobrych, jak 
twierdzi ioformacyach mówiąc, że gabinet pruski 
nigdy i nigdzie nie pochwalał postępowania Austryi 
w obec kwestyi polskiej, lecz owszem dał się po­
znać z szorstkości stosunków swoich. Porozumienie 
się zaś Aust.yi z rządami zacbodaiemi, obstawając 
przy dotychezasowcm stanowisku i obronie wła­
snych interesów, uczynił) ostatniemi dniami wi­
doczne postępy, a Anglia zupełnie podsiela zapa­
trywanie się Austryi na obecną sytnacyę. Mylneui 
dla tego musi być doniesienie, aby Austrya nie 
chciała wyprzedzić państw zachodaich w przesła­
nia noty. Austrya bowiem nie daje się popychać, 
lecz n e ma przyczyny, aby dla tego sama szła 
pierwsza naprzód.

Poczta paryzia nie doszła nas dzisiaj, lubo 
z drugiego dnia świąt wielkanocnych była dojść 
powinna; pozbawieni przeto jesteśmy nietyle wia­
domości z P*ryźa, jako raczej możności cdbiera- 
n'a " r*ż;ń 1 tonu dzienników* tamotzoych. Gaz. 
elberfeldzka mówi, żo dzienniki paryskie mają na­
kaz podnośi&nia waiucśii powstania tudzież wy­
kazywania, że takowe się coraz bardziej wzmaga. 
Do tego nie potrzaba wszakże nakaiu, b) fakta naj­
lepiej przekonywają; ale zawsze ma pewne znaczenie, 
że sympatyom objawianym wFerausyi dla sprawy 
polskiej nie stawia rząd nąjlżejszej przeszkody.

Jeśli wierzyć można pogłoskom, Cesarz Napo­
leon polecił jenerałowi Forey zakończyć wojnę me­
ksykańską przy pierwszój sposobności bez ubliże­
nia atoli honorowi Francyi. W obec tego mniemania, 
bardzo sprzeczne doniesienia o stanie tćj wyprawy 
dochodzą do Europy. Dzienniki nowojorskie utrzy- 
m°ją, 4® główne siły francuskie minęły Pueblę i 
są o 11 mil od stolicy. Jenerał Bazains usadowił 
się między Meksykiem a Pueblą w silnćj pozycyi 
w Hnamantld, zostawiwszy pod Pueblą 10,000 lu­
dzi. Były posei pruski w Meksyku Waguer wra­
cając do Europy był w Paryżu, a to co mówił 
tam, zgadza się z powyższym opisem. P. Wagner 
był w obozie franccskim oddalając się z Meksyku. 
Iaaczćj donesi La France. Według nićj jenerał 
Forey zajął miasto Cbolula na drodze między Pua- 
bią a Maksykiem w zamiarze przecięcia drogi je­
nerałowi Ortega, a 16go marca miał jenerał Forey 
aderzyć na Meksyk.

Król Wiktor Emanuel miał dziś wyjechać do 
Fiorencyi na kilka tygodni. Parlament włoski 0 - 
twarty będzie dzisiaj 9go.

Hr. Apponyi Judex Curiae, Węgier z ust sił u- 
wolniony z tego urzędu, a w miejsce jego powo-' 
łany hr. Aodrassy. Zdaje się, że jak  na teraz, na 
tej zmknie skończyła się kryzys w ministerium 
węgierskiem. O wystąpieniu hr. Forgacza nic nie- 
słychać. W tych dniach ogłoszony będzie nowy 
statut dla kraju Weneckiego.

Wczoraj wybrano napowrót uosłitni na sejm 
krajowy: W Kołomyi, z grona właścicieli ziemskich 
hr. Autonicgu Golejewskiego; w Gródku, z grona 
wyborców wiejskich X. Trzeszczakowskiegc.

Ostatnie depssze te»sjfr*fl6*»e O sain .
Be r l i n  9 kwietma. Norddeutsche Allg. ztg  za­

mieszcza telegram paryski z doniesieniem o na­
dejściu tam we wtorek wiadomości, że cała armia 
rosyjska postawioną zostaje us stopie wojennej. 
Dziś bar. Budberg otrzymał zawiadomienie (zape 
wne w celn udzielenia go rządowi francuskiemu, 
Prz. Red. Cz.), że owo powiększenie armii poczy- 
tanem zostało za konieszne z powoda dawniejszych 
jej redakcyj, tudzież, że lubo Kronstadt posta­
wiony je8t w stanie obronnym, wszelako bez za­
miaru przedsiębrania kroków zaczepnych.

Antoni Sjfobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Piątku 10 Kwietnia 1863.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  9 Kwietnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Tubie sr. nowe na m. pola. agio * 
Ralaiy praskie, za ISO zlr. now. tal.
Srebro n o w e .......................... .  • zlr.
Półimperyały rosyjskie. . . . »
Napoleondory 20-fr..................... .....
Dukaty holenderskie ważne . . »

,  austryackie . . . . .  » 
Listy zast. gal. z kup. na n . kon. ,

„ » w » waI- *; »
Obligacye indamn. z kuponami n 
Pożyczka nar. s  r. 1854 bez kup. » 
Akcye kolei gal. b8z kup. i baz 

dywidendy z wpłat* pełną . » 
Listy zastawne polskie z kup. . zip

W i e d e ń  9 Kwietnia, (telegr.)
5%  Metaliki........................................
5%  Pożyczka narodowa. . . . .  
Akcye bankn narodowego wied. .

„  bankn kredytowego. . . . 
Sr ebr o. • • • » • « • • • • • •
Londyn, 10 fani. szterl....................
Dukat pojedynczy...............................

W i e d e ń  8 Kwietnia. 
Pożyczka skarbowa:

5*/. Metaliki na wal. austr. . . •
5%  Pożyczka narodowa . . * •
5°/, Metaliki na mon. konw. • _ •
5%  Oblig. indem, niższćj A u stry i.
5%  „ » w ęgiersk ie . .
5%  „ „ chorw. slow. ban.

» » g*B«73stto  . . •
5 */f % n bukowińskie . .
* %  t » siedmiogrodzkie.
5%  Potyczka nowa wenecka. . .

L isty zastawne:
S*/« Bankn naród. 6 letnie. . • • 
" ,  ,  ,  10 letnie. . .

9 a 1* miesięczne.
losow. w wal. asstr. 

4 %  Tow. kred. galicyjskie. . . .
Poiyczki loteryjne:

Losy pot. skarb, z r. 1839 c a le ..
,  ,  .  z r. 1854 na 4*/,
„ ,  ,  u .  1860 cale.

Bilety rentowe Como.....................
Losy zakładu kredytowego. . .

„ tiyestskie na 4 '/,*/, . . .
„ żeglugi par. na D unaju . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr.
,  Księcia Salm » 40
„ Księcia Palffy » 40
„ Księcia Clary » 40
„ Hr. St. Genois » 40
,  Miasta Budy »
,  Ks. W indischgrltz „ *0
,  Hr. W aldstein „ *0
,  Hr. Keglewicza , 1 0

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye bankn naród, austr. . . .

,  zakładu kredytowego . . .
s  żeglugi parowćj na Dunajn
,  kolei północnćj Ce*. Fo r d . .
,  „ rzędow ej................... ....
,  ,  zachodnidj Ces. Klźb.
„ ,  Pardnbickićj...................
s  „ Hadcuańskidj. . . .
_ ,  Południowej..................
m ,  G alicyjski^ . . . .
Kursa zagrań. (3 m iesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 zł. nad?.. .
Berlin 100 ta la r . ...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 fontów . . . .
Paryż 100 franków. . . .

W  a  1 n t  y :
Cesarskie korony.......................

,  pół k o rony . . . .
,  dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe

Złoto dl marco .....................
Napoleondory............................
Sawer eny. . . . . . . . .
F ryderyki. . ............................
Luidory . . . . . . . . .
Sawereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro .........................................

,  k u p o n y . . . . . . .
T ąlary  zw iązkow o...................
Praskie bilety kesow 8 . .  .

t  *
i i

: ^ e

6 
4

Q 4 i

cąCUiP Pł'-cą
408 402

104 103
92 91

109' 108J
9 5 8 90
8 85 8 70
5 26 5 18
5 26 5 18

8 2 , - 8 ł j -
78) — 7 7 j—
7 6 j - 7 5 j -
81J - 80 j —

214 >12
101 lOOj

■łr. cent
76 65
81 60

804 _
207 20
1> 9 65
110 20

5 26 j

72 30 73 20
81 70 81 60
76 90 76 70
88 2.) 37 75
76 60 76 -
75 - 74 —
75 - 74 50
73 25 72 50
74 — 73 —
93 = 92 —

105 — 104 80
101 75 101 25
100 — 99 75
85 80 85 60
77 - 76 50

155 — 154 —
S5 75 £5 25
£8 60 £8 £0
17 25 17 —

1S3 25 133
122 —  121 —

99 -  
58 — 
38 -  
37 25
35 — 
37 25'
36 75 
21 75

98 50 
97 —
37 50
36 75 
34 £0
38 75 
36 25 
21 25

Przyjechali od 8 do 9 Kwietnia rb.
HOTEL POLLERA. W ładysław  Dębski w ł. i .  I 

s Wojnieza. Michał SzybalBki w ł. dóbr z Oalicyi. 
Ferdynand Sohil kap. ze Lwowa. Franciszek Ga-1 
brfel kup.. F. E rath  kup., Karol Hultsch kop. z W ie­
dnia. F. Zagorodzki student z Paryża.

W yjechali: Maks Strauss kupiec do Lwowa. Ho-1 
man hr. Szembek w ł. dóbr do Poremby. W incenty 
ttutkowski do Galioyi.

HOTEL SASKI. Dymitr Danielewski w ł. dóbr I 
z Połtuwy. K. Gtabiauka w. d. z Podola. S. Czar­
necki wł. dóbr z Michałowic. Adam hr. Goiejewski 
w łaściciel dóbr z Gal oyf. Ferdynand Idzicki urzęd. 
z Kielc. Jó re f Nowakowski z Sędziejowic. Emil 
Konaszewtki inżynier  z Grcdca. Ja n  Kochanowski | 
z Jasła . S. M iedm  jo z Lnkawic.

W yjechali: Henryk Bayer, K. M ysłowski. Jan i 
Rożkuwski, W. Lwowski, S hr. Zamojski, A. hr. 
G 1-jowski. A. Dediers.

RA D A  OGÓLNA

T 0 1 V A B Z 1 S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
W  K R A K O W I E .  [Nr. 104] |

Na mocy pozwolenia wy a. ck. Ministerynm, roz­
porządzeniem z dnia 27 Stycznia, w dnia 10 b. m. 
i r . dorgezonego, Nr. 3.224/l59, Rada ogólna, po- 
piesza zawiadomili dobroezynnę-Publiozność Krako­

wską. źe w orla odbycia Loteryi Fantowej, na ko­
rzyść ubogich pod opieką Tow arzystw a Dobroczyn­
ności zostających, podjęły się w rb . zbierania fan- 
t iw z szlaohetnego poświęcenia się dia drugich, na- 
stępująco szanowne Damy *Tow. Dobroczynności

Zofia z hr. Branickieh hr Potocka Arturowa.
W alerya z Łempiokich Badeniowa.
Anna z Treytlorów Helclowa.
Katarzyna z Górskich Karwicka.
Jolia i  hr. Ostrowskich Michałowska.
Helena i Cecylia hr. Małachowskie.
Romania z Kotkowskich h r. M ydclska.
Oiympia z Przygodzkioh Machulska.
Katarzyna z hr. Branickieh hr. Potocka Adamowa.
Ludgarda z hr. Mniszchów hr. Stadnioka.
Fiorencya hr. Sołtykowa.
T eresa z, książąt Sułkowskich hr. Wodzicka.
Zofia z Zyohlińskioh Zbyszewska.

Kraków dnia SO Marca 1863.
P r e z e s :  K . H o s z o w s k i .

(2232-2-3} S e k r e t a r z ;  J .  G ł ę b o c k i

D R Z E W O  D Ę B O W E
opalowe

t a k  w  ł u p k a c h  j a k o t e ź  t r z a s k i  s p r z e d a j e ,

PROWENT PLESZ0WSK1.
J e s t  t a k ż e  d o  p o z b y c i a  w  l e s i e  P l e s z o w s k i m

7 zdolniony R z ą d c a  gospodarczy po- 
'  siadający chlubne świadectwa życzy 

sobie od Igo Lipca b. r. objąć stosowną 
posadę w Królestwie Polskiem. (2268-2 -3) 

Bliższa wiadomość w Księgarni P. irie-  
\dleina w Rynku Głównym w Krakowie.

(1 8 9 4 -2 5 -)

1000 — 1300 pntów dębowych
po um iarkow anej cenie.
W i a d o m o ś ć  n a  m i e j s c u  w  P i e s z o  w i e .

* £ O r J T  W I C 3 A ,
( „ D e r  A n H e r “ )

S t o w a r z y s z e n i e  z a b e z p i e c z e n i a  ż y c i a  i  r e n t .
Siedziba T ow arzystw a znajduje się w W iedniu Stadt am H of Nr. 329.

Z a b e z p i e c z e n i e  k a p i t a ł ó w
a) płatnych po śmierci zabezpieczonego, kiedykolwiek takowa nastąpi,
b) piatnych po s'mierci zabezpieczonego, jeżeli takowa nastąpi w przeciągu 

pewnego czasu najprzód oznaczonego.
c) piatnych zabezpieczonemu po dostąpieniu pewnego wieku życia, lub te­

goż spadkobiercom, jeżeliby jego s'mierc nastąpiła pierwej;
d) piatnych zabezpieczonemu, jeżeli tenże pewny przez siebie oznaczony 

wiek życia osiągnie.

W y p ł a t a  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i
| od 1 Styczn. 1859 do 30  Listopada 1862  na 1 56  polic 4 0 9 , 0 3 7  Z ffu . 9 0  k r .

23 75 23 25 
18 75 16 50

805 — 803 —
706 60 

44 — 
1827 

222 — 
53 — 
33 50 

147 -

"HO 50

93 20

93 3C

82 80

LW ÓW  7 Kwietnia. 
Dakat holenderski . . . .

,  stutryscki. • 
Półiatperyal rosyjski.
Bubel rosyjski.
Talar praski . . . . . . . . .
Listy zast. gal. fc®8 kup. w. »r,«tr .

,  ,  > „ „ w m o n .fc ..
Obligi indamn. bez kuponu . . . .
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. KarnU Lud w.

W a ra S A W ft 7 K łie tn ia .
Półimperyały......................  rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  ,

k upon . . . . . .
Listy zastawne H I  okresu . . rubli 

kupon . . . . .
Akcye kolei żeL warzzawsko-wiod.. 

„ „ » warszaw.-bydgosk.

W r o o ł a w  8 Kwietnia. 
Banknoty austr. w mon. uowćj. .
Polskie bilety bankow e..................

„ Listy zastaw ne...................
Poznańskie Listy zastawna 4 % . .

» .
Obligi kolei krsk.-*fJ',® kiej.. . .

Paryż 4 Kwietnia.
Ben ta 8®/, . . . . . . . . . .

110 3d 
43 85

15 30

206 50 
442 — 

1826 
221 50 
52 50 

133 20 
47 —

210 -

93

93 10

82 70

110 20 
43 75

15 20
_ _
5 2S 5 27
5 28 6 27

8 85 8 83

9 27 9 23
9 5 9 —

U  12 11 8
9 12 9 7

110 - 109 50
110 - 109 50
1 65 1 64
1 64 j 1 63}

5 23j 5 17
5 21} 5 19
9 1 8 87
1 73 1 Tl
1 65 1 63

76 70 76 —
80 65 79 95
74 88 74 13
81 98 81 23
212 25 210 50

8 92
—

— -
14 95} 14 92}

— -  17}
78 50 78 25
90 75 90 25

Łcadya 4 Kwietnia. 
K o n s o le ....................................

91 i 
91 i

104 J
90;

69 75

92 }

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
K ra k o w a  do W ie d n ia  7. "ano; s. so p0 po 

ład n iu r : do M aczek  S. SO po południu 
(gdzie nocn je)~dc W rocław ia  g ran o :: 
do O stra w y  (przoz Bogumin (Oderkerg) 
do P ra s) 8 rino . — do lAvouia  lo . só 
rano; 8. 30 wieczórz z  do P rzem yśle  
6. 15 raco =  do W ie lic zk i  11. rano 

z W iedn ia  do K ra k o w a  7.15 rano; 3. SO wieozćr, 
z O stra w y  do K ra k o w a  11. raco. 
z G ra n icy  do S zcza k o w y  6. 30 rano; 11. S7 prze 

południem; 2 15 popołudniu, 
ze S zcza k o w y  do G h anicy  11 .16  przed połu Jnie*1;

2. 16 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze L w o w a  do K ra k o w a  5.1 0  rano; 5. 20 wieotó 
z P rze m yś la  do K ra k o w a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K ra k o ic d  * W ied n ia  9. 45 rano; 7. 45 irie- 

czór —  ■ W rocław ia  i W a rsza w y  9. 
45 ra n o ; 5. 27 wieczór — z O stra w y  
(przez Boguasin (Od.rberg) do Pras 5. 
27 wieczór r r  ze L w o w a  z. 54 po pc. 
łndniu; 6. 15 rano — * P rzem yś la  7. 
23 wieczór —  z W ie lic zk i t .  20 wieczór.. 

do P rzem yś la  z K ra k o w a  4. 43 po południu; 
do L w sic a  z K ra k o w a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

W  Drukarni
Uniwersytetu Jagieloóskiego

wyszedł
II. zeszyt iO-arkuszowy

S Ł O W N I K A
PoIsko-<Lacińskiego,

obejmującego przesz/o sto arkuszy ści­
słego druku w  większej ósemce.

Słownik tenże wydawany będzie ze­
szytami 10-arkuszowemi co dwa mie­
siące bez przerwy.

Przedpłata na całe dzieło wynosi 8 
złr. w. a. i zamyka się z końcem Czer­
wca 18 6 3  r.

Pojedynczy zeszyt 10-arkuszowy ko­
sztuje aż do zupełnego ukończenia dzieła | warzyszeń, jak również d o ż y w o c i a  bezpośrednimi później wypłacić się mające.

W z a j e m n e  z a b e z p i e c z e n i e  n a  p r z e ż y c i e ,
do w y p o s a ż e n i a  d z i e c i  i z a b e z p i e c z e n i a  s t a r o ś c i .
W dniu 30  Listopada 18 6 2  wykazał się majątek Towarzystwa w obliga-

cyach indemnizacyjnych w kwocie. . ; . . , ..... 1 ,7 1 6 ,7 5 0  złr.
w losach pożyczki loteryjnój z r. 1860  w kwocie . . 3 3 0 ,0 0 0  „
w listach zastaw nych ......................................................................  65 ,000  „

Razem w kwocie . . . .  . . . 2 .1 1 1 ,7 5 0  złr. wal. aust.
Liczba zabezpieczonych w 17tu oddziałach okazała się 3 0 . 0 7 1  c z ł o n k ó w  

z  s u b s k r y b o w a n y m  k a p i t a ł e m  1 9 , 7 4 3 . 9 5 1  z ł r .  7 7  c e n t . ,  z których 
1 .5 7 4 ,3 .5 1  z ł r .  6 1  c e n t . ,  do końca Maja 1862 z os t a ł y  wpł ac one  i podł ug  
s t a t u t ó w ul okowany .

Towarzystwo zawiera także u g o d y  p r z e c i w  z a b e z p i e c z e n i u
J70I1 ink rnuiniail 1̂ A  n  -Km. __  • _________  U   : _l________ : _ i „AfMÓni n„,nłunin nin m nin/iA

sto-

I złr. W. a . (2230-2  3)

Przedpłatę przyjmują: K s i ę g a r n i a  
V r i e r l l e i M i a  w Krakowie*i Autor 

A s .  A n t o n i  l i i e l i h o i v i v z ,
D yrektor Gimnazjum vr Krakowrie.

_  _ Obszerne prospekta i taryfy dla rozmaitych gałęzi zabezpieczeń 
|nąjchętniąj w Wiedniu w Dyrekcyi i na prowincyi u panów Ajentów.

udzielają się
(1 5 7 5 -4 )

SZK0£A PSZCZOLNICTWA 
w Alw erni*

K R Y N I C A .
Wielki Dom Gościnny pod „Trzema Różami:

zaopatrzony w w szelk ie w ygody (p ościel, bielizna, usługa etc.) d la osób  
przybyw ających, z dniem 15go Maja otwartym  zostaje.

zapew nieniem  przyjmuje H a n d e l
W  celu podniesienia Pszczolnictwa, które 

u nas jest bardzo zaniedbane, wyjednałem! Z a m ó w ie n ia  z
u wysokiego Rządu pozwolenie na otwar- \ f e t ‘t ( i  w  K rakow ie, lub na miejscu w  Krynicy, 
cie Szkoły teoretyczno-praktycznej. Do tej 
szkoły przyjmuję uczniów jak w poprzednim 
roku pod następgjącemi warunkami:

1) Wykład Pszczolnictwa będzie się od­
bywał teoretycznie i praktycznie, 
tudzież ulepszenia ułów starych, — 
wyrabianie Dzierżonów, -  słomianych 
i wszelkich innych używanych tak 
w kraju jak i zagranicą, — także wy­
rabiania wszelkich narzędzi potrze­
bnych do manipulacji. Bo chociaż 
niektórzy sami nie będą potrzebować 
robić, ale żeby umieli zadysponować

Teofila Sei-
(2240-2-10)

Hamburgsko- amerykańskie To warzy-
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. m lS i

Bezpośrednia żegluga prrowa pocztowa
m i ę d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykając do Southampton♦ 

lub poznać, czy robotę dobrą odbierają. I Parowy okręt pocztowy „ H a m m o n i a “ kapit. Schivensen, w Sobotę d. 4  KwietniaK AiHn.i 1. ̂  f  • * _ • *  1 . . / I  _  . m  ,

V

2) Każden uczeń winien jest uskuteczniać 
wszelkie czynności, tyczące się Pszczol­
nictwa.

3) Podaje się bezwarunkowej subordv- 
nacyi.

4) Może być zaopatrzony w cioskę, piłkę, 
jedno dłutko i 2 heble.

5) Ma mieć paszport lub kartę legityma- 
cyjną.

6̂  Niżej lat 17 i nie umiejących pisać nie 
z chęcią przyjmuję, bo ci nie pojmą 
za jeden kurs gruntownie nauki, chyba, 
że ze swej ochoty i dla siebie przybędą. 
Każden uczeń płaci przy wstępie na 
cały kurs, trwający od Igo Maja do 
Października lub Listopada (podług 
zdatności) złr. 2.5, wyjąwszy przyby­
łych z świadectwami ubóstwa, i tych, 
którzy w poprzednim roku na kursie 
byli a zechcą jeszcze przybyć.
Oprócz tego wynajmie gdzie mu się 
podoba stół i mieszkanie podług mó 
żności od złr. 8 do 25.

9) Pieniądze na stół uczniom nie mogące 
być powierzone, mogą być przesłane 
na moje ręce.

10) Uczniów krnąbrnych i źle prowadzą 
cych się. z zaliczką odsyłam napowrót. 

.11) Uczniowie mogą się zarazem obzna- 
jomić z ogrodnictwem, sadownictwem 
i jedwabnictwem.

Upraszam szanownych czytelników gazet, 
tudzież W W. Księży Proboszczów i ich za­
stępców, aby raczyli zachęcać i obznajmiać 
lud wiejski z warunkami i korziściami tejże 
szkoły.

ft.lwernia w Krakowskiem d. 6 Marca 
186.3 per K r z e s z o w i c e .

(2266- 1-2) f e li te s  J F lo f le ie tv ic z .

n

n
n

17
n

8)

r z ą d c a
uzdolniony do Administracyi browaru piwnego. 
Gorzelni i propinacyi, zarazem dobry rolnik! 
znajdzie pomieszczenie w okręgu Krakowskie 

od Igo Lipca b. r.
Bliższa wiadomość ustnie w Rynku Nr. 23 

na pierwszem piętrze.___________ (2232-2 -)

, T e u t o n i a “ „ Taube, „ Sobotę „ 1 8  Kwietnia
„ B o r u s s i a “ ^ „  Sobotę „  2 Maja
„ B a w a r i a "  „ Meier, „ Sobotę „ 1 6  Maja
„ S a k s o n i a "  » Trautmann „ Sobotę „30  Maja
„ G e r m a n i a "  » Etilers, jest dopiero w budowie.

C e n y  p r z e w o z u  o s ó b :
Pierwsza kąjuta: Druga kajuta:

w pruskim kurancie 1 50  tal. 100  tal.
.............................. funt. szt. -4, f. szt. 2 sz. 10,

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią 
do N o w e g o J o r k u l S  K w i e t n i a  okrętem pocztowym „D on a u," kapit. Mayer. 

dto dto 1  M a j a  óto dto „ E l b e "  „  Boll.

do N ow ego Jorku  
do Southampton

Między-pokład: 
6 0  ta l. 

f. sz t. 1 8z. 5.

Bliższych szczegółów udziela
A u g u s t  B o l t c n ,  następca Wm. Millera

(1S89-14-)

w Hamburgu.

9 ^ 'P r a w n ie  wzorem i marką przeciw na- 
śladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia:
W Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LW O W IE : w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha,
rdwnież utrzymują: 

w Bielsku pan J . A.
Stańko aptek.

„ Rozwadowie p. M a­
recki

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p.IIriegs- 
eisen.

„ Stanisławowi; p.To- 
manek.

» Stryju p Sidorowie*
„ Szozerzooaoh p. J . 

Polka apt.
„ Tarnopolu p. Bueh- 

net.
„ Tarnowie pan Si- 

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrjbski.
„ Złoczowie p.Petesch

1 złr. 26 cent.

„ Bochni pan A. Ka- | 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

» Brzeżanach p. Żmin- | 
kuwski apt,

„ Bnczaezn p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dcmbicy p. F . Her- 
zog.

„ Gorlicach p. W ale­
ry Rogawski apt.

„ Kętach p. Streya.
» Myślenicach pan M.

Łowczyński.
„ Nowym Targu pan 

L. Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai- 

detschka i Syn.
Cena jednćj flaszki
Ci sami pp. Depozytaryusze utrzymują:

.P r a w d a l w y  t ł u s z c z  z  w ą t r o b y  m ię -  
t u s o  w e j ,  (EchterD orsch-Lebertr.n-O ehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

Cukierki z drzewa Anakahnlt, spo­
rządzane skutecznie na powyższe słabości 

50 cowt. w. a.
P l a s t e r  n a  o d g n l o t k i  wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza D ra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

Dra Behra Ekstrakt nerwowy do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. F la ­
szka 70 ceut.

Balsam różany, B r n n ś w i e k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

‘Główny skład u J u l i u s z a  B i t t n e r  a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wino z jabłek do zachowa­
nia zdrowia i Ocet winny z jabłek, wy­
robu Franciszka Wilhelma, aptekarza 

w Gloggnitz,
któryi h szczególne zalety *cstały ck. przywi­
lejem wyszczególnione, i najwyżej koncesyo- 
nowane, posiadają tę własność, źe mogą być 
przez słabych każdego wieku u iy san e  bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa, a to w większćj czę­
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, eiągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach homoridalnych, podagr/e, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, cicrpieniaoh ner­
wowych, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaczce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyczyszczone w sposób powol­
ny i łagodny. (2 036-8 )

Fleszka wraz z instrukcyą użycia ko­
sztuje 50 centów w. a.
jgUr*- Przy innych gatunkach w handlu znaj­

dujących się, nie ręczy się za skutek.

Pisarz prowentowy
uzdatniony, dobrem! świadectwami zaopatrzony, k a ­
waler, znajdzie u a n i e s w e z e n i e  z a r a z  lub od 
św. Jana 1863 r. (2260-3)

Zgłosić *:§ pod adresem : S . R .  w Bieździatoe, 
ostatnia poczta H o ł a c z y c e .

Ważny wynalazek wybornego Pigmentu do wTosów.f,-5 ^ |  
iiok tm  u m e d y c y n y  B erln gu iera

c. k. wyłącznie uprzywilejowany

i f l i l l  g f i  f m m i i i  f f u s i w

Środek nowo wynaleziony, przez powołane znakomitości lekarskie zbadany, jako zupełnie odpowiedni i całkiem nieszkodliwy uznany, 
do farbowania włosów na głowie, brodzie i powiekach we wszelkich dowolnych odcieniach, nie walający skóry i nie dający żadnego ( doru. 
Użycie tego Pigmentu jest bardzo łatwe, a uzyskany tym Pigmentem kolor nadzwyczaj naturalny, a nieudanie się uskutecznienia farbo­
wania całkiem niepodobne.

Po^uskutecznieniem farbowaniu, które staje się zupełnie trwałe i silne, i tylko w miarę dorastających włosów ma być odnawiane, 
można^ używać zwykły sposób wszelkiej dobrej pomady i każdego czystego olejku do włosów. Środek roślinny co do farbowania włosów 
Dra Bćriuguicra, napełniony je st w dwóch flakonikach Nr. I i Nr. II oznaczonych i sprzedaje się wszędzie po cenie stałej 5 złr. w. a.

[W Klasztorze św. Jana przy 
ulicy św. Jana jest fortepian 

[używany do sprzedania. (I86O-11-)

HANDEL KORZENNY
• i .  I .  W A Ł T E R 1

utrzymuje główny Skład wszelkiego 
rodzaju

Świec woskowych,
z F a b r y k i  k ra jo w ó j

Tpt/flei‘yk a  Shubutha
w e  L W O W IE ,

I m ianow icie: tiwiec woskowych stołow ych, 
białych i kolorow ych, Ś w iec kościelnych, 
kw iatam i ozdobionych, Świec w ielkano­
cnych Świec odpustowych, Świec św. Trój- 

\cy, Świec do latarek ręcznych, Świec no- 
\ cnych, Zapałek woskowych, Wosku, Pocho­
dni, białych 1 kolorowych Stoczków, Woslcu 
drzewowego, białego i czarnego Wosku, 
Świeczek małych do sadów  na św ięta B o ­
żego N arodzenia, żółtego wosku do wosko- 
wania podłogi w  kaw ałkach  czw orogra­
n ia s ty c h !  pół okrągłych.

Rów nież przyjm uje zam ów ienia 
I m iejscow e i zam iejscow e n a  św iece w o­
skow e wszelkićj w ielkości i uskuteczn ia ta- 

[kow e ja k  najspieszniej. (2218-3 )

DONIESIENIE LEKARSKIE.

Nie m asz jednego le ­
k a r s tw a , któreby

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  czy­
szcząca krew i 

przeczyszczające, P. Cautin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierąjąc 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki to eą osysto z roślin przygotowane;
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku;
3) Bardzo skutoczne; działanie ich nie wy­

stawia na żadne niebezpieczeństwo, o - 
czyszczające ciało zo wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacyę krwi w a r -  
teryacb, przywracając i odnawiając krew
zupo'nie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je  swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

P igułki czyszczące krew i przeczy­
szczające, P . C auvin ,

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpić o ich dobrym skutku?

Pudełko z 30  Pigułek złożone kosztiye 1 
złr. 25 cent. —  z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent. —  Z a opakowanie do 

2 0  cent
przesyłki

(I8 8 2 -8 -)
S p r e o d a j ą  s i ę ;  w KRA KOW IE u p. 

Molędzińskiego, w Aptece „pod Barankiem," 
— we LW O W IE u p. Tomanka.

STROP CHRZANOWY
Z JODEM

I przygotowany przez PP. Grimault 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 

wyższość nad

T M V A K T I H 1 H I T I .
  (1880-8-)

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 
szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszczonych w 
metodzio użycia tego lekarstwa, jak  również na za- 

I sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d e m i i  
m e d y c z n y c h ,  syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia akutk. w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T r a n u  r y b i e g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, Szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmięklość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym zo wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak  jodan, potasium , lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a z e n a v e ,  ordynujący w szpital* św. Lud­
wika w Paryża, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko.

W  tej samej aptece w Krakowie znajduje się

M B Z W I K M  BXTBAKT P B P ffi
Corrisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 

III. Extrakt t n używa się przeciw upartej i zasta­
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze
stanu ciąży pochodzące.

I Cena 2 zł 80  kr.; za opakowanie 3 0  kr
Znajdują się w Warszawio w składzie raateryałów 

aptecznych p. M rozowskiego, ulica Podwale Nr.482, 
we Lwowie, u p. Tom anka syna, w Krakowie u p! 
Illolędzińskiego, w Wilnie u p. Chrościckicgo i w 

Kijowie u  p. Marcinczyka.

Dla cierpiących na nszy.
da tego dodaje się instrukcyą użycia, oraz potrzebne do farbowania 2  szczoteczki i 2  miseczki.

W y l § c z t . §  s p i z e d a ż  p o  c e n a c h  s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h  u t r z y m u j ą :  w  K R A K O W I E  p .

Józef Berger

(1 3 7 7 -6 -8 )

Józef Bartl,
w B IA  LEJ pp. 
M. Lipichfltz, -

Nakładem i Czcionkami

P- Karol Dembski, — w BROD ACn pani Ewa Kornleld — w BRZEŻANACH p- B. Fadenhecht, — w BUOZACZU p 
, . r " V ? ^ T ,0W £ ACH pp- bęnacy Sc.urch i Józef Różański, — w CZORTKOW IE p. Mojżesz Fr& ciel, — w DROHOBYCZY o. J  R °-

stnhein. — w GORLICACH p. W alery Rogawski a t'k ., — w GRÓDKU p. Tosssewski apt., — w GRYBOW IE p. Alojzy Muszyński. — w
W IU p. Józef Rohm w JA Ś L E  p. Ignacy Lukasiewicz ap t -  w KOŁOM YI p. Schaje Herrmann, -  w KOPECZYŃCACH

A iT  v .  t  o f I L - r r Str° y * \ — we LWOW IE  pp. J  F . Kleina wdowa 4* Gebhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker -
*ptT. (dawnić) L anen) i p. Pf0tr M;k< ląsch, — w LISKU p. Rob. Barański apt. — w MONASTERZYSKACH p . J. Lipschfltz, -  w MY>

..LENI DACH p. Franciszek S tam sz,— w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU p T ragcr dr Gntmsnn, — w u u 7 i? \ i tŚ L O  P- ®<1-
ward Nachalski, — w PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki apt., — PRZEW ORSKU p. Feliks Świtalski,! — w RADOW CACH p. -

J . Rosenheim, — SANOKU p.

(1903-13-)
S’ w tg carik l l ik ie r  na głuchotę, najniezawod-

mfUS» 1 L  in l a na tĘpy sfuch’ M o  też na
Efezom! ! T . ,  0ŚC1 usz» JHkoto: szumienie,

r P. J  b o - i “ e lub dzwonienie w uszach, nawet u
- .  .. JAROSLĄ ■ dz.ee. pom aga natychm iast; naw et uzyskanie
p. X. Wiorzhowski | napowrot i zupełnie straconego słuchu zo-

T „ . . . „  .  St. Miedlicki a p t,  — PRZEW ORSKU p. Feliks Świtalski,’ —
w RZESZO W IE p. Ign»cy Sehaiter i Spółka _  w SADOGÓRZE p. Aleksander Grabowitz apt. — w SAMBORZE p.

' y8łaW Di9t,, “  K S0K A L U  P- A - W. Grot, -  w SĘDZISZOW IE p. Ja n  Kownacki,-

D r u k a m i  „ C Z A S U . “

Ignacy Sehaiter
ACTE p. Władysi _ ____

P- M ^oo^.N iam czewski, — ’v  STAN ISŁAW O W IE  p. R Świtalski aptekarz dawnićj' Tomanek,
w ZALESZCZY-      “

Władysław Postępski aptekarz.

  . Cen» oryginalnego flakonika z instrukcyą
Karol Ttiehmamtj — | użycia I i l r .  —- z przesyłką pocztow ą •  |«

, w ST R Y JU  p. J - Hermann apt.— 
w TARNO W IE P- Ja h n , — w

centów więcej.
Główny skład

i A RNOPOLU p.' Markus ŚUwka, -  w TUBCE p. A. Czyrniański,'- w ZALESZCZYKAĆFp^J^ózef Kodrębski. - ”w zToCZOWlE^P- Andrzćj GŚttwald”, I K  p »  k  0 W i e p . k a ro l R iąc a  haildel korzenny. 
7 0ŁKWI p. Resie Barbag, — w ZUBAWNIE p. » ■ * - '  w--* •»' ——   ’ I m - i _____; -  -  n- . .*•» t . . 7*

■ego likieru u trzym ąją w 
udel korzeń. 

We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz.

Rządca Drukami, Antoni Rother.


